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Nadrabiamy czerwcowe zaległości

Walcownie Wstępne
nadal decydują 
o pracy całej huty

Jaki jest obecnie kie runek „natarcia” w pracy 
produkcyjnej w hucie? — Co jest najważniejsze w 
lipcu i III kwartale br? — oto temat aktualnej roz­
mowy redaktora „Głosu " z dyrektorem produkcji w 
HiL, mgr inż. ALEKSA NDREM JEWASINSKIM.

Ocena miesiąca czerwca, 
był bardzoCzerwiec w br.

Dalsze cenne zobowiązania hutników

niekorzystny dla naszej huty 
z uwagi na awarię w Walcow­
ni Zgniatacz, jakkolwiek jej 
skutki zostały — trzeba to 
wyraźnie podkreślić — bar­
dzo sprawnie i szybko usunię­
te.

W rezultacie tej awarii po­
wstały pewne zaległości w 
produkowanych przez nas a- 
sortymentach. w Walcowni

Blach na Gorąco i Walcowni 
Drobnej, które wynikły z po­
siadania ograniczonej ilości 
wsadu.

W jakim kierunku powinny 
iść nasze wysiłki, żeby prze­
zwyciężyć zaistniałe trudnoś­
ci? Odpowiedź, rzecz jasna, 
sama się nasuwa: musimjr 
wyprodukować jak najwięk­
sze ilości wsadu dla Walcow­
ni Zgniatacz.

• Czy dysponujemy taki­
mi możliwościami? Wszystka 
zależy od nas samych. Wal­
cowni Zgniatacz musimy za­
pewnić wszelką pomoc. Do­
tyczy to zarówno remontów, 
jak i dostawy wsadu (wlew­
ków) ze Stalowni. Chodzi a 
to, żeby dostarczać wsad o 
najwyższej temperaturze.

• Jakie środki podejmuje 
kierownictwo huty, żeby u- 
dzielana pomoc była jak naj­
bardziej efektywna? Wydaną

(Dokończeai*-aa str. 1)

NAPŁYWAJĄ dalsze zobo­
wiązania podejmowane 
przez hutników dla ucz­

czenia 21 rocznicy Mani­
festu Lipcowego PKWN. Po 
załodze Stalowni liczne zo­
bowiązania podjęła załoga 
Pionu Głównego Mechanika 
huty. W postanowieniach tych 
zawarty jest zarówno czyn 
produkcyjny polegający na 
przekroczeniu planowych za­

dań, jak i czyn społeczny w 
hucie i na terenie dzielnicy.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje piękne zobowiąza­
nie załogi Odlewni Żeliwa, 
dla której, jak już informo­
waliśmy. wnioskowany jest 
tytuł Oddziału Pracy Socjali­
stycznej. Odlewnicy postano­
wili przekroczyć sw’ój plan 
produkcyjny w lipcu o 2.5 
proc., dając dodatkową pro­

dukcję 130 ton odlewów że­
liwnych o wartości 457.625 
złotych. Sąsiedni oddział — 
Odlewnia Staliwa — nie po­
został też w tyle. Jego zało­
ga zobowiązała się przekro­
czyć w lipcu plan produkcji 
stali surowej o 4 proc, co da- 
je dodatkowo 83.6 ton stali o 
wartości 304.839 złotych. 
Łączna wartość zobowiązań 
produkcyjnych wynosi 762.514 
złotych.

A teraz o czynach o chara­
kterze prac społecznych. Za­
łoga Odlewni Żeliwa zadekla­
rowała przepracować 1.312 
roboczogodzin przy malowa­
niu i odświeżaniu ponad 4 
tys. m kwadr, powierzchni 
ścian hali produkcyjnej i ka­
nałów transportowych prze­
róbki mas. Ponadto po godzi­
nach pracy usunięty będzie 
koksik z dachu hali odlewni 
i nastąpi uporządkowanie te­
renu. -Formierze z Odlewni 
Żeliwa, celem wykonania 
zwiększonej ilości wlewnic 
W-960 U dla Stalowni HiL 
przygotują systemem gospo­
darczym górną i dolną część 
form jako kokile żeliwne o 
łącznym ciężarze 20 ton. Po­
nadto wykonają jeszcze 2 ko- 
kile o wadze 5 ton do wyle­
wania resztek żeliwa. Wartość

Iowy raltari
Brawo—
brygada St. Zięby!

Kolejny rekord padł w 
nocy ze środy na czwartek 
w Walcowni Zimnej Blach. 
Oto brygada zmiany B-III 
Stanisława Zięby pracują­
ca na elektrolitycznym 
odtłuszczaniu, wyproduko­
wała 131 ton blachy w ga­
tunku Ge. Jest to najtrud­
niejszy do uzyskania asor­
tyment, przeznaczony dla 
Ocynowni Elektrolitycznej. 
Warto dodać, że cały wsad, 
został zaliczony do wyso­
kiej kategorii cennej bla­
chy Ge.

Dotychczas na jednym a- 
gregacie uzyskiwano mak­
symalnie 79—80 ton. Człon­
kom brygady Zięby nale­
żą się więc podwójne gra- I 
tulacje! (BR)

Brygada Pracy Socjalisty­
cznej formierni drobnej W-l 
systematycznie pracuje nad 
podniesieniem jakości pro­
dukcji i eliminowaniem wy- 
braków. Jedna z form 
tej działalności — to pod­
wyższenie kwalifikacji za­
wodowych. W czerwcu 
br. 7 członków załogi zdobyło 
tytuł robotnika kwalifikowa­
nego ..formierz-odlewnik” i w 
ten sposób jest już ich pełna 
trzynastka. Brygada tow. Sta­
nisława Pelca włącza się tak­
że w akcję podejmowania zo­
bowiązań z okazji święta 22 
lipca (piszemy o nich powy­
żej). Łączna wartość zobo­
wiązań BPS wynosi 67.800 zł.

Przedstawiamy na zdjęciach 
członków BPS: od góry; Sta­
nisław Pelc — brygadzista. 
Władysław Zająe. Józef Ja­
mie!. Stanisław Mueha, Zyg­
munt Czarnik, Janusz Marzec, 
Jan Myczkowski. Marian Kę­
dzior, Stefania Król j Paweł 
Kaczmarczyk.

Fot. S. CAWLINSKI 

czynów społecznych’ załogi 
Odlewni Żeliwa wyraża się 
kwotą 14.296 złotych.

Załoga Odlewni Staliwa po­
stanowiła poświęcić na prace 
społeczne przy porządkowa­
niu obiektu 837 roboczogo­
dzin. Wartość — 6.696 zło­
tych. I.ącznie załoga Wydzia­
łu Odlewnie Pionu Gł. Me­
chanika HiL zadeklarowała 
w ramach czynu społecznego 
przepracowanie 2.149 roboczo­
godzin o wartości 20.992 zło­
tych.

Ogólna wartość zobowią­
zań załogi Wydz. Odlewnie 
sięga prawie 800.000 złotych. 
Tym samym nasi ofiarni od­
lewnicy dowiedli raz jeszcze, 
że należą do najlepszych za­
łóg w hucie.

Czekamy na dalsze meldun­
ki o podjęciu realizacji zobo­
wiązań. W czynie lipcowym 
nie powinno zabraknąć ani 
jednego wydziału HiL.

Gid)
*

Otrzymaliśmy meldunek 
załogi Wydziału Przerobu 
Żużla, która zrealizowała 
swoje zobowiązanie podjęte 
z ókazji pierwszomajowego 
święta oraz wyborów do Sej­
mu i rad.

Wynik pierwszego półrocza 
— 35.053 ton żużla spienio­
nego i granulowanego, pod­
czas gdy zobowiązanie opie­
wało na 25 tys. ton łącznie. W 
rozbiciu na asortymenty 
przedstawia się to następu­
jąco: zamiast 15 tys. ton wy­
produkowano 23.984 tony 
żużla granulowanego i 11.069 
zamiast 10.000 żużla spienio­
nego — cała ta produkcja to 
oczywiście dodatkowy plon, 
ponad ustalony pian I pół­
rocza.

||W'i-irCU, odbywają się 
S9 w naszej fabrycznej or- 
H ganizacji. rozmowy z 

członkami partii. Pro­
wadzą je „trójki” wytypowa­
ne przez poszczególne egze­
kutywy.

Akcja prowadzenia rozmów 
w organizacjach, ma już u 
nas. trzeba powiedzieć — 
dłuższą 1 dobrą tradycję. 
Przyczyniała się ona zawsze 
tio podniesienia kultury pra­
cy partyjnej i społecznych 
form oddziaływania organi­
zacji. W wyniku przeprowa­
dzanych rozmów usprawnia­
ło się kierownictwo partyjne. 
Opierając się o uzyskane do­
świadczenia można z przeko­
naniem wyrazić opinię, że 
obok zebrań partyjnych. w 
czasie których dokonuje się 
konfrontacji całego dorobku 
i form oddziaływania organi­
zacji, indywidualne rozmowy 
z członkami partii, stały się u 
nas nową, potężną dźwignią 
kształtowania postaw i so­
cjalistycznego wychowania.

Di.a wszystkich jest ja« 
ne, że dokonywana w cza­
sie rozmów konfrontacja 
doświadczeń i poczynań organi­

zacji, skuteczności jej działania 
z opinia członków, ma ogromne 
znaczenie dla określenia stylu 
pracy i form sprawowania kie­
rownictwa partyjnego. Nie wiec 
dziwnego, że do rozmów partyj­
nych przywiązujemy szczególną 
wagę, mając zwłaszcza na myśli 
czekające nas zadania.

Z praktyki wiemy, że jak zwy. 
kle — istotne jest określenie te­
matyki rozmów. Co w nich win­
no przeważać: z góry założona, 
określona dyrektywnie proLlema- 
tyka, czy też — uznanie specy­

H PR-owcy w czołówce
HPR-owcy Wydziału Ro­

bót Piecowych zaskakują 
nas coraz to nowymi zo­

bowiązaniami i pięknymi 
wynikami uzyskiwanymi w 
Stalowni Martenowskiej. W 
tym samym numerze piszemy 
na str. 4 o sukcesach uzyska­
nych przy nietypowym re­
moncie 8 martena, a już pod­
jęte zostało nowe zobowiąza­
nie. Tym razem dotyczy ono 
pieca martenowskiego nr 10. 
Z inicjatywy zmiany B. cała 
załoga Wydziału Piecowego 
dla uczczenia XXI rocznicy 

Kolejna „błyskawica“ 
z budowy Koksowni II 

Gdybyśmy zaczęli rozhezać z „grzechów” poszczególnych 
wykonawców wznoszących nowe obiekty Koksowni nr 2, to 
na pierwszym miejscu wśród opóźniających trzeba wymie­
nić „Montochem” na terenie amoniakalni, następnie ZRI 
za opóźnienie robót mikroniwelacyjnych, torowych i drogo­
wych, KPRT za spóźnienie zakończenia całości prac r om!" 
tak zw. zasilaniu zewnętrznym słaboprądowym. Dalsze.*” na 
nlenia ma na swoim koncie ZBM-1 na zespole sortowni 
koksu, ZRW opóźnia roboty wykończeniowe, utrudniając 
rozpoczęcie prób montażowych i rozruchu poszczególnych 
urządzeń. Także W-17 powinno zmobilizować się do zakoń­
czenia robót wulkanizacyjnych, z terminem natychmiasto­
wym, bo już jest opóźnienie.

W przeciwstawieniu do wszystkich wymienionych, na 
pochwały zasługują zespoły Pieców Przemysłowych i „Mo­
stostalu”. Poprawa nastąpiła w pracy nowohuckiego PIP.

W związku z powstałymi opóźnieniami poważne obowiązki 
spadają na załogi rozruchowe. Muszą one obsadzić wszyst­
kie stanowiska, bo wejście do rozruchu odbędzie się równo­
cześnie na całym szeregu urządzeń. Warto dodać, iż zewi­
dencjonowano wiele usterek, zawinionych przez wykonaw­
ców. I to także jest poważna groźba spóźnienia, którego 
musimy uniknąć. (ik)

fiki zainteresowań rozmówcy, 
przychylenie się do spraw, które 
on chcialby omówić czy też po­
stulować? Odpowiedź na to nie 
jest trudna: nie eheemy prowa­
dzić ani ,. sztywnych”, ani for­
malnych rozmów. Jesteśmy na­
tomiast zainteresowani w łącze­
niu tego, co „dyrektywne”, co 
wynika z zadań i zamierzeń or- 
ganizacji, z tym co „subiektyw­
ne”, co nurtuje członka partii 
jako pracownika i jednostkę, ja­

ko człowieka 1 obywatela w aze. 
toktm znaczeniu tych słów.

Tak podchodząc do akcji roz­
mów indywidualnych mamy moż­
ność połączyć w nich sprawy 
zwierane z oceną działalności 
partyjnej i wewnątrzpartyjnej, 
sytuacji produkcyjnej i w ogóle 
gospodarczej, z problematyką 
siosunków międzyludzkich, lde- 
owo-wychowawczą pracą i oso­
bistym rozwojem członków or 
ganizacji.

ROZMOWY pomogą nam 
również znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie. czy — 

w tej lub innej organizacji — 
nie ujawniają się czasem dys­
proporcje w działalności par­

Manifestu PKWN zobowiązać 
ła się skrócić czas trwania re­
montu o 4 piecogodziny. E- 
fekty zobowiązania? 200 ton 
dodatkowej stali, co w prze­
liczeniu na złotówki wyraża 
się kwotą 100 tys. zł.

Zobowiązanie zostało pod­
jęte 5 lipca, a więc w dniu, w 
którym o godzinie 6 rano roz­
poczęto duży remont 10 mar­
tena. o pełnym Zakresie robót 
montażowych i murowych. 
Jego zakończenie — wg. po­
czątkowych przewidywań har- 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

tyjnej. Zdarzyć się bowiem 
może, że np. problematyka i 
praktyka ideowo-wychowaw- 
cza, zajmowanie się postawą 
członków, opiera się zbyt 
często na tym ,.co oni mówią”, 
z pominięciem tego, „jak po­
stępują”. Bywa też i tak, że 
problematyka i praktyka i- 
deowo-wychowawcza w nie­
należytym stopniu kojarzy 
się z pracą na odcinku ściśle 
ekonomiczno-technicznym.

Stopień trudności nowych 
zadań wymaga od organiza­
cji i członków stałego dosko­
nalenia i polepszania ferm i 
kierunków pracy partyjnej, 
stałego sprawdzania ich przy­
datności w realizacji uchwał 
partii. Tymczasem w nowej 
sytuacji, w walce o postęp, 
nawet i aktywiści trzymają 
się nieraz nieskutecznych już 
form i kierunków pracv par­
tyjnej. Trzeba ramiętać o 
tym, że praca ideowo-wycho­
wawcza musi nawiązywać nie 
tylko do realnej rzeczywistoś­
ci. do bieżących zadań go­
spodarczych, lecz także zmie­
rzać do kształtowania kon­
kretnych pestaw ludzkich. 
Chodzi o to, aby działacze go­
spodarczy stawali się działa­
czami również w sensie ide­
ologicznym, a działacze zaj­
mujący się problemami wy­
chowania, sięgali jak najpeł­
niej po aktualne zagadnienia 
techniczno-ekonomiczne.

WYJAŚNIENIU i lepszym 
zrozumieniu tych spraw, 
niewątpliwie dużą rolę mo­

gą odegrać odbywane w lipcu w 
organizacjach rozmowy.

».W,
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Najważniejsza
- gorący wsad

Zielone światło dla Zgnia­
tacza! Zgniatacz musi 
mieć gorący wsad! W 
ślad za tym hasłem, sze­

roko rozbrzmiewającym w 
Stalowni, wchodzą na teren 
striperowni. Tutaj rolą gospo­
darza pełni wobec mnie mistrz 
zmianowy ALBIN WOŁOCH, 
którego nazwisko nieraz już 
pojawiało się na naszych ła­
mach. O cóż chodzi? W naj­
większym skrócie można to u- 
jąć tak: jesteśmy w końco­
wym etapie produkcji Sta­
lowni. Tutaj dostarczane są 
przez pracowników Transpor­
tu Kolejowego wózki z hali 
rozlewniczej, zapełnione odla­
nymi formami. W striperowni 
ściąga się wlewnice z wytopu 
i następnie transportuje wlew­
ki już bez form do Zgniatacza. 
W całej tej operacji, trwają­
cej o wiele dłużej, niż napisa­
nie tych kilku zdań, należy za­
chować właściwą temperatu­
rę wlewków, sięgającą od 850 
do 1050 stopni. To właśnie 
jest gorący wsad, na który 
czaka Zgniatacz, tym bardziej 
teraz, w okresie nadrabiania 
zaległości wywołanych awarią 
w czerwcu.

PRZEDE WSZYSTKIM 
DOBRA ORGANIZACJA 

PRACY

Dobry wsad, utrzymany 
we właściwej tempera­
turze, warunkuje wyjście 

z impasu przez wielki wydział 
walcowniczy. Stąd w palni sta­
je się zrozumiałe głośne w 
tych dniach w Stalowni hasło: 
gorący wsad dla Zgniatacza! 
Od czego tu w Stalowni zależy 
jego pełna realizacja? Przede 
wszystkim cd dobrej organi­

Postulaty wyborców
w załatwianiu

-zooś>rawdzie kampania wy- 
/¿■<eza do Bad i Sejmu daw- 
—j już za nami, ale pozostały 
z niej liczne postulaty zgła­
szane przez wyborców na 
spotkaniach z kandydatami 
na radnych i posłów. Okazuje 
się, iż nawet okres letni nic 
przyniósł przerwy w ich roz­
patrywaniu i załatwianiu. 
Wszystkie postulaty zostały 
ujęte w ewidencji i podzielo­
ne, według zakresu, między 
właściwe Rady Narodowe o- 
raz instytucje.

W Nowej Hucie wiele po­
stulatów dotyczyło komuni­
kacji. problemów z zakresu 
gospodarki komunalnej oraz 
handlu i dlatego sporo z nich 
musiało zostać przekazanych 
do załatwienia Radzie m. 
Krakowa. Dla przykładu: 
znalazły się tam postulaty do­
tyczące przedłużenia kursu 
tramwaju nr 10 z Ronda na 
Wieczystej do Cementowni, 
oświetlenia ulic w naszej 

TABELA WYKONANIA ZADAR prod. gotowe 101
PRODUKCYJNYCH HiL V alcownia zimna Blach 

blacha czarna surowa KDO 7 BM. WŁĄCZNIE blacha czarna gotowa IM
proc, planu Blacha ocynkowana IM

produkcja gotowa 107
Zakład Mater. Ogniotrwałych blacha ocyn. ogniowo 103

wyroby szamotowe 192 ■ produkcja gotowa 120
wyroby zasadowe 100 blacha ocyn. elektrolit. 78
dolomit 97 produkcja gotowa 80
wapno 98 blacha transformator. —

Zakład Koksochemiczny Wydział Rur Zgrzewanych
koks ogóle-.n IM rury prod. surowa 113
koks wielkop. 100 rury prod. gotowa 107
smolą 102 nrofile gięte 45
benzol *4 W alcownia Drobna
siarczan amonu 104 profile drobne na

Aglomerownia 102 produkcja gotowa 103
Wielkie Piece 99 drut prod. surowa 75
Wydz. Przerobu Żużla produkcja gotowa M

żużel granulowany 83 Wydział W-i
żużel pumeksowy 105 produkcja ogółem 84

Stalownia IM stal elektr. surowa 98
Wydz. walcownie Wstępne odlewy staliwne T3

kęsiska prod. surowa 105 . Wydział W’-3
kęsiska prod. gotowa 104 produkcja ogółem 05
kęsy prod. surowa 120 wyroby kute IM
kęsy prod. gotowa 112 odkuwki swob. kute 100

Walcownia Gorąca Blach konstrukcje stal. 03
prod. surową 107 Siłownia IM

zacji pracy. W hall rozlewni­
czej decyduje szybkość odla­
nia wytopu i zgłoszenia go 
striperowni do zabrania. Jeśli 
mistrz przetrzyma wytop, 
trudno potem nadrobić stratę 
czasu' i temperatury.

— Będziemy nadal skracać 
czas dostarczania wlewków ze 
striperowni do Zgniatacza — 
mówią ludzie ze stripera. Jak? 
Przez nowe usprawnienia or­
ganizacyjne i pełną mobiliza­
cję załogi, przez bieżącą ana­
lizę dostaw gorącego wsadu 
na striperze i dalsze uspraw­
nienia technologiczne, które 
już są częściowo wprowadza­
ne.

DZIŚ ONI SA NAJLEPSI

Ha marginesie rozmów o 
sposobach zagwarantowa­
nia jak najlepszego wsadu 

dla Zgniatacza warto nadmie­
nić, iż kierownictwo huty, 
kładąc szczególny nacisk na 
jakość wsadu dla Zgniatacza, 
ustaliło dodatkowe zasady 
premiowania za gorący wsad, 
za sprawne i dobre zaopatry­
wanie tego wydziału, boryka­
jącego się jeszcze z poważny­
mi trudnościami. Ta nowa za­
chęta na pewno nie pozostanie 
bez wpływu na osiągnięcie 
maksymalnie dobrej współ­
pracy Stalowni z wydziałem 
walcowniczym.

Wytężona walka o dobry, 
gorący wsad trwa. Przoduje w 
niej posiadająca złotą dzna- 
kę brygada BPS mistrza A. 
Wołocha, z wyróżniającymi się 
L. Michalskim, hakowym na 
striperze, • Z. Tadlą. suwnico­
wym i M. Knpcem, także pra­
cującym na suwnicy. W ostat­
nich dniach zaznacza się do­
bra praca na zmianie A mis­
trza E. Richtera, hakowego 
T. Grachalskiego, suwnicowe­
go H. Romaniuka i S. Czarni­
ka. Im to także można przypi­
sać przyspieszenie dostawy 

(Dalszy ciąg na str. 3) 

dzielnicy,., zaopatrzenia skle­
pów! ib. We wrześniu br. zo­
stanie przedłożony projekt 
planu realizacji tych postu­
latów na sesji Rady m. Kra­
kowa. Obejmie on zarówno 
wnioski z. poprzedniej kam­
panii wyborczej, które nie 
mogły z różnych przyczyn 
wejść w życie wcześniej 1 
nowe,- z ostatniej wielkiej dy­
skusji przedwyborczej.

Oczywiście przygotowanie 
takiego planu wymaga obec­
nie sporej pracy. A przede 
wszystkim posegregowania 
przeszło 3 tys. postulatów 
zgłoszonych Radzie m. Kra­
kowa z terehu całego miasta 
i ustalenia, które z nich są 
realne i słuszne, wyjaśnienia 
niejasno sformułowanych, 
wreszcie zbadania możliwości 
wykonania postulatów celo­
wych i mających znaczenie 
dla poprawy warunków życia 
w naszym mieście, łącznie z 

. Nową .Hutą.

Z egzekutywy KF

Własność społeczna — własnością nas wszystkich
Kiedy mówmy o nowym 

społeczeństwie wychowywu- 
jącym się w duchu moralno­
ści socjalistycznej, najczęściej 
mierzymy jego poziom pod­
stawowym kryterium, jakim 
jest stosunek do mienia spo­
łecznego. Nie podlega bowiem 
dyskusji, że w społeczeństwie 
socjalistycznym poszanowanie 
własności społecznej i głęboka 
o nią troska jest nie tylko 
cnotą ale zasadniczym obo­
wiązkiem obywatelskim. Dla­
tego na straży wspólnego 
dobra, jakim jest własność 
społeczna muszą stać wszyscy 
świadomi obywatele, strzec 
jej przed zakusami nieuświa­
domionych. aspołecznych lub 
wręcz przestępczych elemen­
tów, jakie niestety istnieją 
jeszcze w naszym społeczeń­
stwie. Szczególnie w tym 
względzie obowiązki ciążą na 
członkach partii i organiza­
cjach partyjnych — zarówno 
w działalności profilaktycz­
nej, jak i w wykrywaniu i li­
kwidowaniu źródeł, z których 
rodzą się przestępstwa.

Przestępczości gospodarczej 
w kombinacie było poświęco­
ne ostatnie posiedzenie egze­
kutywy Komitetu Fabryczne­
go z udziałem komendanta 
MO Dzielnicy Nowa Huta 
majora Józefa Drożdża i 
przedstawicielki Prokuratury 
Powiatowej prokuratora mgr 
M. Gacko we j.

Podstawą do wszechstron­
nej dyskusji nad tym tak 
ważkim dla kombinatu pro­
blemem był materiał przed­
stawiony przez Ośrodek Or­
ganizacji i Kontroli obrazują, 
cy liczbę i rodzaje prze­
stępstw gospodarczych, do­
konanych i ujawnionych w 
Hucie im. Lenina w roku 1064 
i 1965. Poczynając od drob­
nych kradzieży, wykrywanych 
przy bramach kombinatu w 
trakcie dorywczych kontroli 
przez Straż Przemysłową, po­
przez poważne przywłaszcze­
nia majątku huty — do naj­
bardziej licznych i przynoszą­
cych największe szkody prze­
jawów marnotrawstwa i nie­
gospodarności pojedynczych 
ludzi lub całych komórek or­
ganizacyjnych.

Rejestr tych spraw jest 
wystarczająco długi, aby wy­
wołać odpowiedni sygnał

Z niedawno zakończonej Olimpiady Kulturalnej HiL: śpiewa Jed. 
na z laureatek — Teresa Nakonieezna.

Tydzień llpea mamy poza sobą. 
Jak wygląda sytuacja produkcyj­
na huty? Jak z powyższej tabeli 
wynika, dobrze spisuje się Sta­
lownia, która ma za 7 dni miesią­
ca już nrt ton stali ponad plan. 
Dobrze również pracuje Aglome­
rownia, wykazująca się nadwyż­
ką aglomeratu w ilości 1821 ton. 
Nadrabia pomyślnie poważne za­
ległości Walcownia Zgniatacz, le­
gitymująca -się w pierwszym ty­
godniu jipca ponadplanową pro­
dukcją: 1«<’S ton kęsisk i 1243 to­
ny kęsów. Miejmy nadzieję, że 
wypróbowana załoga Walcowni 
Wstępnych w szybkim czasie u- 
zyska sukces w „pogoni za stra­
conym czasem". Dość rytmicznie 
pracuje Walcownia Gorąca Blach 
oraz Walcownia Zimna. Jak zwy­
kle, wysoką nadwyżką legitymu­
ję się Siłownia.

Gorzej niestety wygląda sytu­
acja produkcyjna w Wydziale 
Przerobu Żużla (niedobór żużla 
granulowanego — 3024 tony), w 
Wydziale Rur Zgrzewanych (brak 
do planu 199 ton profili giętych), 
w Walcowni Drobnej 1 Drutu 
(137! ton drutu poniżej planu).

Reszta wydziałów na średnim 
poziomie. Zobaczymy za tydzień, 
jak ukształtuje się praca huty, 
zwłaszcza w wydziałach podsta­
wowych. (dr) 

alarmowy, że niestety na tym 
odcinku źle się dzieje i że 
trzeba szukać zdecydowanych 
i skutecznych środków, które 
położą kres przestępczym 
praktykom niektórych człon­
ków załogi kombinatu.

W oparciu o przedstawione 
fakty zabierający w dyskusji 
głos towarzysze obnażali z ca­
łą ostrością przyczyny takie­
go stanu rzeczy wykazując, iż 
w hucie istnieje wiele nie­
prawidłowości i okazji, które 
zachęcają do wyciągania ręki 
po dobro społeczne lub do 
lekceważenia jego wartości 
i dopuszczania do jego mar­
notrawstwa. „Huta jest o- 
twarta ze wszystkich stron” 
stwierdza towarzysz M. Naj- 
duchowski — „a tym samym 
narażona na afery gospodar 
cze i kradzieże”.

„Spójrzmy na działalność 
inwestycyjną przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych — 
która ani na krok nie posu­
nęła się naprzód od stawia­
nia pierwszych obiektów na 
budowie — to samo marno­
trawstwo materiałów, sprzętu 
i urządzeń". Ten bałagan pod­
kreśla tow. poseł Kuraś. A 
przecież już za nami jest da­
wno etap budowania za 
wszelką cenę. Trzeba więc o- 
stro się temu przeciwstawić. 
Trzeba w załodze wytworzyć 
klimat walki z tego rodzaju 
przejawami. I dlatego konie­
czną jest rzeczą powołanie 
przy Komitecie Fabrycz­
nym Komisji Bezpieczeń­
stwa. która będzie partyjnie 
czuwać nad właściwym orga­
nizowaniem walki z przestęp­
czością gospodarczą w jej 
wszelkich przejawach.

O drobnych kradzieżach i 
jej przyczynach mówił tow. 
Jan Stefanik, ich źródła do­
patrując się między innymi w 
nieprawidłowym zaopatrzeniu 
naszego rynku w niektóre 
materiały niezbędne w życiu 
codziennym, a których jest 
pełno w kombinacie, często 
marnujących się w magazy­
nach lub na złomie. Od szere­
gu lat postuluje się otwarcie 
sklepu z takimi drobiazgami, 
gdzie można będzie nabyć po­
trzebny kawałek blachy, że­
laza, śrubki lub drutu i w ten 
sposób zlikwiduje się pokaźną 
Ilość przestępstw drobnych, a 
jednak dokuczliwych i stano-

HPR-owcy — 
W CZOŁÓWCE!

(Dokończenie ze str. I) 
monogramu obejmującego 168 
roboczogodzin — ustalono na 7 
rano 12 lipca.

Jednakże już w czwartym 
dniu prac — jak twierdzi z-ca 
kier. Wydz. Piec. inż. J. DU­
DA — można zauważyć tak 
znaczny postęp robót i entu­
zjazm HPR-owców, którym 
„robota pali się w rękach", że 
przekazanie pieca załodze 
Stalowni nastąpi nietylko o 
cztery godziny wcześniej — 
jak przewidywało zobowiąza­
nie, ale nastąpi „skrócenie, 
skrócenia" czasu remontu.

Na szczególne wyróżnienie 
— choć splendor spływa na 
całą doborową załogę HPR — 
zasługują: inicjator zobowią­
zania kier, zmiany B. inż. M. 
KRZESAJ i kierownicy po­
zostałych zmian A i C — inż. 
J. ZIFLlNSKI i J. ZAWART­
KA oraz mistrzowie M. CZU- 
BROWSKL i J. KOTYRBA.

„Koniec uwieńczy dzieło" w 
noc z soboty na niedzielę. Za­
kończenie remontu martena 
nr 10 przypadnie w udziale 
zmianie C. Życzymy powo- 

I dzenia! Trzymamy za Was 
kciuki! BR 

wiących potencjalną zachętę 
do uprawiania dalszego pro­
cederu.

Problem profilaktyki i wy­
chowania przewija się we 
wszystkich wystąpieniach to­
warzyszy. Zbyt mało piętnu­
je się złodziei mienia społecz­
nego. którzy czasem w oczach 
bliźnich wyrastają na cwania­
ków i kombinatorów a nic 
zawsze szkodników i przestę­
pców. Na pewne sprawy pa­
trzy się tolerancyjnie. Prze­
stępstwo popełnione w jed­
nym przedsiębiorstwie nie 
stanowi przeszkody w uzys­
kaniu stanowiska w innym, 
często intratniejszego i od- 
powiedzialniejszego niż po­
przednie.

O niektórych sprawach, 
aferach czy nadużyciach pra­
cownicy dowiadują się z 
krążących plotek: właściwa 
informacja na naradach robo­
czych, zebraniach oraz w pra­
sie zakładowej skutecznie 
może przeciwdziałać i uczulać 
na przejawy przestępczej 
działalności.

Jak pracuje pion DE
Co zmieniło się na lepsze 

w działalności komórek 
wchodzących w skład pionu 
Dyrekcji Ekonomicznej HiL, 
jak ocenić ich pracę na prze­
strzeni ostatniego roku? Tej 
sprawie zostało poświęcone 
ostatnio odbyte posiedzenie 
egzekutywy KZ przy Dyrek­
cji Naczelnej HiL, pod prze­
wodnictwem I sekretarza 
tow. K. Szpejdy.

Jak wynika z informacji przed­
stawionych przez dyrektora pio­
nu DE tow. w. Kiinstlera, pion 
ten obejmuje 2S3 etaty. W zasa­
dzie zakres działalności komórek 
sztabowych i ruchowych nie u- 
legl zmianie. W dziale planowa­
nia można zanotować zwiękąąe- 
nic óperaływnoici,' a poprawa w 
wyprzedzaniu każdego kwartału 
zaznacza sią coraz wydatniej. 
Jednak na wyniki tego wydziału 
rzutuje nie zawsze terminowa ko­
operacja jednostek zewnętrznych, 
a także hali maszyn. Nadal z 
trudnościami kadrowymi walczy 
zespól badań ekonomicznych z 
powodu wysokich wymogów 
kwalifikacyjnych. •

Wyraźnie zaznacza się 
zwiększenie operatywności 
działu finansowego pracują­
cego wzorowo. W ostatnim ro­
ku poprawiła się praca ze­
społu likwidacji faktur — co 
szczególnie podkreślił dyrek­
tor pionu. Dłuższy czas bo­
lączką tego działu był trans­
port pieniędzy, lecz i ona zo­
stała usunięta. Należący do 
pionu DE Ośrodek Informa- 
cyjno-Prasowy również nie 
zmienił zakresu działania, o- 
pierając się w pierwszym rzę­
dzie na wydawaniu gazety. 
Najsłabsze pozycje stanowią 
radiowęzeł, borykający się z

Zmiana kursów 
autobusu pośpiesznego 
i linii tramwajowych

Z powodu kapitalnego remon­
tu ulicy Lubicz — w czasie od 12 
lipca do 25 sierpnia br. linie 
tramwajowe 2, 3, 4, 1«, 11, 12, i 12 
oraz linia autobusu pośpieszne­
go przebiegać będą zmienionymi 
trasami. I tak:

linia 2 i 10 od roezty Głównej 
rrzez ul. Bohaterów Stalingradu, 
Dietla, Grzegórzecką, Powstań­
ców Warszawy rlo Ronda (2 dalej 
aż do Cmentarza Rakowickiego), 
linia 3 od Dworca Głównego ul. 
Westerplatte, Bohaterów Stalin­
gradu. Dajwór do ul. Wawrzjń- 
ca. linia 4 od poczty Głównej
podobnie jak 10-tka i dalej do 
Huty im. Lenina, linia lt od ni. 
Bohaterów Stalingradu przez 
Dietla, Grzegórzecką, Rondo i 
Modrzewskiego do Cmentarza Ra­
kowickiego, linie 12 i 17>iec będą 
z Bronowie i Małych Błoń <ło 
rlant i linia 12 od Teatru Ror- 
maitości przez Basztową, Dworzec 
Główny, Westerplatte, kolo Poez. 
ty Głównej, Filharmonii i r. po­
wrotem do Bronowie, a 17 od U- 
niwersytetu w kierunku Filhar­
monii, Franciszkańską, koło Pocz­
ty Głównej, Dworca Gł„ Basztową 
i z powrotem na Małe Błonia.
Autobus pośpieszny kursować bę. 
tlzie od ulicy Westerplatte przez 

! ul. Kopernika, Strzelecką z przy- 
j siankami przy ul. Lubicz u wy 
1 lotu Strzeleckiej.

Podsumowując dyskusję 
pierwszy sekretarz KF tow.- 
Tadeusz Wachowski stwier­
dził, że w oparciu o dyskusję 
i materiały jakie posiada Ko­
mitet Fabryczny, zostanie o- 
pracowany program działania- 
dla całej huty, jej organizacji 
społecznych. Rady Robotni­
czej i kierownictwa gospodar­
czego, który stanie się pod­
stawą długofalowej pracy 
Komitetu Fabrycznego i Ko­
mitetów Zakładowych, pracy 
wychowawczej, zapobiegli­
wej, której celem będzie li­
kwidacja poważnego zła spo­
łecznego, jakim jest przestęp­
czość gospodarcza.

Nie sposób przytoczyć tu 
wszystkich wypowiedzi, a za­
bierali głos zarówno członko­
wie egzekutywy jak i zapro­
szeni goście. Wszyscy oni 
stwierdzili konieczność znale­
zienia najlepszych środków 
zabezpieczających mienie 
przed kradzieżą i metod wy­
chowawczych skutecznie 
kształtujących postawę społe­
czną załogi.

WŁ. SADOWSKI

trudnościami natury technicz­
nej i propaganda przemysło­
wa, napotykająca na trud­

ności w znalezieniu odpowied­
niego wykonawcy. Odnośnie 
Biura Prawnego, zarówno 
dyrektor pionu, jak inni dy­
skutanci podkteślałi koniecz­
ność poszerzenia jego oddzia­
ływania przez doraźne udzie­
lanie porad prawnych kierow­
nikom wydziałów i analizo­
wanie przyczyn powstawania 
sporów.

Szereg pozytywnych zmian 
można ostatnio zauważyć w 
działalności Działu Zaopatrzenia. 
Należy <to nich wyraźnie zazna­
czająca się stabilizacja pracy. Po. 
ważnym ulrrtdnieniem dlz AZ 
jest oddalenie jego pomieszczeń 
ud komórek ściśle współpracują­
cych z zaopatrzeniem, co powo­
duje wędrówki po kombinacie 
zarówno klientów z zewnątrz. 
Jak i samych pracowników HiL.

W Wydziale Magazynów 
znacznie poprawiła się pra­
cą. Nadal jeszcze słabymi wy­
nikami legitymuje się komór­
ka odbiorów; powinny się o- 
ne poprawić do uregulowaniu 
sprawy magazynu żelaza i u- 
ruchomieniu nowej Tlenowni

Wnioski wyciągnięte z oceny 
rocznej, dokonanej na posiedze­
niu egzekutywy KZ, można uJjć 
następująco: należy podjąć ma­
ksymalne wysiłki dla poprawie­
nia warunków pracy AZ; pow- 
rtaje konieczność zwiększenia 
komórki gospodarki materiało­
we; i podporządkowania jej bez­
pośrednio dyrekcji; nieodzowne 
staje się zmechanizowanie nie­
których prac, usprawnienie obie- 
gu poczty i dokumentacji oraz u- 
tnorzenie hali maszyn dla po- 
trzeb pionu DE; należy zweryfi. 
kować stanowiska ekonomistów, 
a także wydać taryfikator kwali­
fikacyjny i doprowadzić do reali­
zacji zamierzenia z zakresu pro­
pagandy wizualnej w centrum 
administracyjnym HiL.

Podsumowując dyskusję, I 
sekretarz KZ tow. K. Szpejda 
zbilansował wyniki minione­
go roku w pionie DE-, ocenia­
jąc je jako w pełni zadowala­
jące. Dobrze układała się tak­
że współpraca dyrekcji z or­
ganizacjami masowymi, tj. 
organizacją partyjną, Radą 
Oddziałową i in.

ik.

W związku ze śmiercią 
w dniu 7 lipca 1965 r. w 
szpitalu po ciężkim wypad­
ku drogowym tow. JANA 
DWORAKA — ślusarza u. 
ruchu, długoletniego, ofiar­
nego pracownika Zakładu 
Materiałów Ogniotrwałych 
HiL. zasłużonego racjonali­
zatora. serdeczne wyrazy 
współczucia tą drogą skła­
dają żonie, dzieciom i ro­
dzinie zmarłego
Kierownictwo, pracownicy 
i organizacje pulityczno- 

rpołeczre 7ak!adu
Materiałów Ogniotrwałych 

HłL
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W Wilcml Zgniatacz

• gospodarność
• praca wychowawcza

Nie będzie przesady w 
Stwierdzeniu, iż odbyte o- 
statnio zebranie Komitetu 
Zakładowego PZPR w Zgnia­
taczu stanowi początek prze­
łomu w życiu tej organizacji 
partyjnej. Omówiono bowiem 
na nim szereg węzłowych za­
gadnień. szukając nowych 
dróg działania. Poruszona 
problematyka mogła być sze­
roko naświetlona, wobec u- 
działu w zebraniu I sekreta­
rza KF PZPR w hucie tow. 
T Wachowskiego, instrukto­
ra Wydz. Ekonomicznego KW 
PZPR tow. P. Bojki i I se­
kretarza KZ TM tow. Ł Ci­
sowskiego. W pierwszej częś­
ci narady KZ. została ob­
szernie omówiona obecna sy­
tuacja produkcyjna w Zgnia­
taczu. Przedstawił ją pełniący 
obowiązki kierownika wy­
działu inż. H. Hołota, w opar­
ciu o wskaźniki uzyskane w 
I półrcczu br. i w nawiązaniu 
do perspektyw lipca.

.Jak wiadomo, plan produk­
cyjny w Zgniataczu nie zo­
stał wykonany w pierwszych 
sześciu miesiącach br., nie­
dobór w produkcji gotowej 
wyniósł 30 tys. ton. Przyczy­
ny? Niewłaściwa praca Zgnia­
tacza i wydziałów towarzy­
szących w maju (niedobór 8 
tys. ton) i czerwcowa awaria 
(dalsze 26 tys. ton niedoboru, 
z czego 4 zdołano nadrobić 
przed końcem czerwca). W 
parze z narastającym niedo­
borem szło niedotrzymanie 
szeregu wskaźników, np. wy­
korzystanie czasu kalendarzo­
wego ukształtowało się łącz­
nie w obu kwartałach I pół­
rocza na poziomie 81,5 prcc.

Perspektywy na najbliższą 
przyszłość, szczególnie zaś na 
lipiec? Mobilizującym zada­
niem dla załogi Zgniatacza 
jest nadrobienie w bm. przy­
najmniej 10 tys. ton zaległoś­
ci, co wraz z planem miesię­
cznym powinno przynieść 203 
tys. ton. Realne szanse wyko­
nania t°go obowiązku istnie­
ją, ponieważ zawsze w mie­
siącach letnich plan jest niż­
szy, niż w pozostałych. Nie 
bez wpływu na poprawę sy­
tuacji w Zgniataczu w lipcu 
pozostaje także mobilizacja w 
Stalowni, mająca na celu 
sprawne dostarczanie gorące­
go wsadu i ustalenie prz.es 
Dyrekcję HiD dodatkowych 
zasad wypłacania premii w 
striperowni za dobrze przygo­
towany wsad. W ramach mo-

bilizacji załogi Zgniatacza do 
nadrobienia zaległości w pro­
dukcji został opracowany 
program działania, mający 
na celu podciągnięcie słab­
szych zmian dc poziomu nai- 
lepszej, którą obecnie jest 
zmiana C.

W dyskus-j którą można o- 
kreślić, jako żarliwą i szcze­
rą. wyszukiwano wszelkie 
istniejące jeszcze słabe stro­
ny w pracy wydziału, dążąc 
do ustalenia łrodków ich zli­
kwidowania. Jak wynikało z 
wypowiedzi szeregu dysku­
tantów, m. in. tow. tow. Pa- 
dły 1 Gajosa, wąskim gar­
dłem w produkcji Zgniatacza 
«ą piece wgłębne i niezbyt 
sprawna praca ich załogi. 
Więcej uwagi j wysiłków 

trzeba poświęcić wychowaw­
czemu oddziaływaniu na lu­
dzi mniej. zdyscyplinowa­
nych, w ich liczbie zaś na 
niektórych młodych pracow­
ników. W wypadkach, gdy 
nie pomagają rozmowy prze­
prowadzane indywidualnie, 
r.ie można cofać się przed sto­
sowaniem właściwych sank­
cji — jak to m. in. podkreślał 
tow. Z. Kuś. Postawa załogi 
wobec ludzi łamiących dyscy­
plinę pracy nie może być 
bierna. Dotkliwie daje się od­
czuć w tym wydziale brak 
części zamiennych nieraz na­
wet drobnych, na co zwrócił 
uwagę m. in. tow. A. Padło,

Istotne zagadnienie poruszył 
lównież przew. Rady Zakła­
dowej Zgniatacza tow. A. 
Burdak, podkreślając znacze­
nie zobowiązań, przy pomocy 
których można przyspieszyć 
zlikwidowanie niedoboru na­
rosłego w I półroczu, a tak­
że konieczność kontrolowania 
realizacji i przestrzegania u- 
chwał dotyczących bhp i dy­
scypliny pracy w wydziale.

Podsumowując tę część dy­
skusji, I sekretarz KF tow. T. 
Wachowski wysunął szereg 
wniosków, ważnych dla po­
prawy sytuacji produkcyjnej 
w Zgniataczu, rzutującej me 
tylko i.a wyniki całej huty, 
ale również szeregu zakła­
dów przemysłowych w kraj ł 
W tym aspekcie obowiązuje 
pełna mpbiózacja do wykona­
nia nałożonych zadań całą 

załogę tego wydziału hutni­
czego z ludźmi nie wykazu­
jącymi zrozu.rienia tej ko­
nieczności trzeba się rozliczać, 
skoro nie da się kogoś prze­
konać słowem. Równocześnie 
należy wyróżniać pracowni­
ków dobrych ofiarnych, u 
takich Zgniatacz ma wielu, 
co wykazała ich postawa w 
trudnym okresie, bezpośred­
nio po awarii w czerwcu. Nie 
megą powtarzać się błędy w 
orgaiJzacji praty, jak np. na 
piecach wgłębnych. czym po­
winno ratychmiast zająć s>ę 
kiercwnictwo wydziału i je­
go organizacja partyjna. Czuj­
ność i skierowanie wysiłku 
na usunięcie słabych punktów 
w pracy wydz.ału jest w tej 
chwili naczelnym obowiąz -

usunięcie 
słabych

punktów
kiem całego aktywu wypa­
łowego; powinny teraz odbrż 
się naracy z grupowymi par­
tyjnymi, związkowymi i or­
ganiza; ji młodzieżowej dla 
dalszego wzmożenia mobiliza­
cji w wydziale. wzmocnić 
działalrość muszą sekretaize 
zmianowych organizacji

To ostatnie zagadnienie zosta­
ło poszerzone Jeszcze w drugiej 
części narady, poświęconej spra. 
wom organizacyjnym. Jak się o- 
kazało, w organizacji tej narosło 
wiele problemów, wpływających 
w zasadniczy sposób na osłabie­
nie jej pracy w ostatnim okre­
sie. Można było to wnosić z wypo. 
wiedz! I sekretarza KZ tow. B. 
Morawskiego, sekretarza organi­
zacyjnego KZ tow. J. Kubika, se­
kretarza propagandy tow. Lewin, 
dońskiego, tow. K. Bąka, tow.
H. Bąka i in. Organizacja < mu­
si wyjść z marazmu, Jeśli ma 
dobrze spełnić zadanie kierowa­
nia mobilizacją załogi w trud­
nym dla niej okresie.

Analizując poruszone pro­
blemy, I sekretarz KF tow. T. 
Wachowski wiele uwagi po­
święcił opiece, jaką powinien 
odczuwać każdy członek par­
tii ze strony sekretarza i gru­
powego. W jej braku mogą się 
kryć przyczyny małej aktyw­
ności. Niezwykle ważne jest 
właściwe przygotowanie ze­
brań organizacji, których te­
matyka powinna być podana 
do wiadomości o wiele wcześ­
niej — dla jej przemyślenia, 
a następnie pełnego wypowie­
dzenia się na zebraniu i zgło­
szenia uwag krytycznych, ik.

Członkowie zmiany „A" Inż. Jacka Zielińskiego. Oni przy czynili się do szybszego n- 
kończenia remontu 8 martena, oni wespół z eałą załogą Wydz. Piec, podjęli zobowią­
zanie skrócenia remontu martena nr 10 (piszemy o tym na str. 1).

Nadrabiamy zaległości
z czerwca

(Dokończenie ze itr. 1) 
już w tej sprawie szereg po­
leceń, a m. in.:

— wprowadzono pre­
miowanie załogi na 
stanów iskach, od któ­
rych uzależniona jest 
wysokość temperatury 
dostarczanych wlew­
ków; dotyczy do pra­
cowników Stalowni. 
Walcowni Zgniatacz i 
Transportu Kolejowego;

— zobowiązano rów­
nież szereg wydziałów 
pomocniczych jak i 
podstawowych, do u- 
dzielwiia — w różnej 
tomie — maksymalnej 
pomocy Walcowni
Zgniatacz.

• Czy są już jakieś pozy­
tywne wyniki? Tak. Pierwsze 
dni miesiąca lipca przyniosły 
już pewne efekty w postaci 
zwiększonej ilości wsadu dla 
Walcowni Blach na Gorąco i 
Walcowni Drobnej.

• Perspektywy wykonania 
planowych zadań w lipcu i w 
HI kwartale br.? Plan lipca, 
jak i III kwartału w pozo­
stałych wydziałach HiL nie 
jest specjalnie napięty. Ko- 
izystne dotąd warunki atmo­
sferyczne powinny umożliwić 
przekroczenie planu zarówno 
w tym miesiącu, jak i w III 
kwartale, a tym samym wy­
równać niedobory w tonażu 

oraz w produkowanych asor­
tymentach w miesiącu ezerw- 
cu.

• Czego oczekiwać należy 
od załogi, w okresie nadra­
biania niedoborów z czerwca 
br.? W pierwszym rzędzie na­
si pracownicy powinni dbać 
— i to jest zasadnicza spra­
wa — o pełne wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej urzą­
dzeń, przy równoczesnej tros­
ce o ja« najlepszy ich stan. 
Pozwoli to maksymalnie 
zmniejszyć ilość nieplano- 
wych przerw w ruchu.

Po drugie. W lipcu i sierp-

Najważniejsze
(Dokończenie ze itr. 2)

gorącego wsadu dla Zgniata­
cza. Z Wydz. Transportu Ko­
lejowego wyróżnia się spraw­
nym współdziałaniem w stri- 
perowni zmiana dyżurnego W. 
Cygana. W hali rozlewniczej 
wiele wysiłków w jak naj­
sprawniejsze zaopatrywanie 
Zgniatacza we wsad wkłada­
ją m. in. mistrz J. Kozik i X 
Maćkowski.

Alert w Stalowni trwa. Ko­
go następnego będziemy mogli 
wymienić pod nagłówkiem 
„Oni dają najlepszy, gorący

Fot. S. GAWLIŃSKI 

niu, co roku, zwiększa się 
absencja w pracy. Dlatego 
też wszystkie wydziałowe ko­
lektywy muszą zwrócić szcze­
gólną uwagę na przestrze­
ganie dyscypliny zatrudnie­
nia i pracy. Nieobecność w 
pracy winna się w tym cza­
sie ograniczać do zaplanowa­
nych mlopów.

W oktesie III kwartału 
wzrasta zazwyczaj awaryj­
ność urządzeń. Łączy się to ze 
zwiększoną temperaturą oto­
czenia. osłabieniem uwagi 
pracujących w trudnych wa­
runkach ludzi, kiedy praca 
ich si’ą rzeczy siąje się mniej 
wydajna. Stąd też na każdym 
slanowisku roboczym, na 
wszystkich odcinkach, ta.< 
załoga jak i dozór — winny 
za ho vóć szczególną czaj- 
r.cść (w)

— gorący wsad
wsad dla Zgniatacza”? O tym 
za tydzień.

I Jeszcze jedni sprawi. Wycho­
dząc ze striperowni trudno omi­
nąć pomieszczenie dispeczera na 
striperze. Wygodne pomieszczenie 
z la.cznością radiofoniczną i tele­
foniczną. Ostatecznie nie byłoby 
tu nic zaskakującego, gdyby n-.e 
fakt, iż urządzenia te nie są do 
dziś czynne. Wskutek usterek nie 
zostały dotąd przejęte do użyt­
kowania. Tak więc na strlperze 
dotkliwie odczuwa się brak łącz­
ności (tylko Jeden telefon). A 
chodzi przecież o maksymalne u- 
sprawnienie pracy w striperowni. 
Stąd apel do inwestycji huty: po­
móżcie! 1. KOZ.

Nawet deszcz nie zdołał zniweczyć uroku spły. 
wu Przełomem Pienińskim.

Już po raz trzeci rzesza hutników prze­
mierzyła urocze szlaki pienińskie w ra­
mach Ogólnopolskiego Rajdu Hutników 
„Pieniny 1965”. W tym roku liczba uczest­

ników powiększyła się do 754, z czego 372 
reprezentowało Hutę im. Lenina. Najlicz­
niejszą grupę zdobyła sobie dyscyplina tury­
styki górskiej, bo startowało w niej aż 514 
turystów.

Temu, kto raz ujrzał Pieniny nie trzeba 
zachwalać ich piękna. Niezawodnie powróci 
tu znowu, by rozkoszować się niespotykanym, 
gdzie indziej swoistym pięknem krajobrazu 
i wchłaniać w zadymione płuca ożywcze wo­
nie setek najsubtelniejszych zapachów roz­
licznych gatunków pienińskiej flory. Nieste­
ty podobnie jak w ubiegłym roku rajdow­
com towarzyszył tradycyjny deszczyk nie 
zmniejszając jednak w niczym rajdowego 
entuzjazmu turystów. Wiedzą oni doskonale 
z wieloletniego doświadczenia, że różne 
przykre niespodzianki na trasie po pewnym 
czasie wspomina się najmilej.

Dobra i sprawna, zapięta niemalże na o- 
statni guzik organizacja rajdu zapewniła mu 
pełny sukces wbrew złośliwościom kapryś­
nej aury. Najokazalej prezentowała się 
grupa motorowców w liczbie 164. startująca 
na 90 poiazdneh. Dużym zdyscyplinowaniem 
odznaczała się także niewielka drużyna ko­
larzy. Niezapomniane wrażenia pozostaną 
rajdowcom z uroczego biwaku w Sromow­
cach Niżnych. Ten prześliczny zakatek. uka­

zujący się oczom przybysza niby obraz tele­
wizyjny z krainy Disneylandu ma urok 
zniewalający. Trudno wyobrazić sobie czy 
wyśnić coś bardziej urzekającego nad widok 
wznoszącego się dumnie z nad urwistego 
zbocza — niczym zaczarowany zamek z ba­
śni — nowego schroniska PTTK Huty im. 
Lenina. Wewnątrz wita nas nowoczesny luk­
sus, jakiego nigdy nie spodziewalibyśmy się 
spotkać w tak dzikim otoczeniu. Wrażenie 
potęguje się nocą, kiedy liczne jego okna 
rozbłysną światłem elektrycznym. Jest to 
coś niezwykłego w tej dzikiej scenerii ja­
snych, skalistych szczytów i ciemnych, 
lesistych zboczy. Na tym przebogatym tle 
tysiącem złotych iskier wytrysnęło w górę 
wielkie ognisko, w kręgu którego poszczegól­
ne drużyny popisywały się przygotowanym 
na rajd repertuarem. Były więc pieśni spec­
jalnie na tę okazję skomponowane, wesołe 
skecze, monologi. Aż do północy turyści wraz 
z miejscową ludnością bawili się wesoło 
przy ognisku, prowadzonym przez niezawo-

Częić rajdowców idąc za przykładem organiza­
torów zakończyła swą wędrówkę tradycyjnym 
»pływem przez Przełom Dunajca.

Uśmiechnięte twarze organizatorów najlepiej 
świadczą o udanym rajdzie. Drugi od lewej — ko­
mandor rajdu Adolf Roman.

Pieniny 1965
dnego wodzireja TADEUSZA ADAMCZYKA. 
Zwolennicy big-bitu tańczyli przy dźwiękach 
orkiestry zespołu ..Ryszardów" Zakładowego 
Domu Kultury HiL, Organizatorzy sprawnie 
rozdzielili noclegi w schronisku, pod namiota­
mi, bądź też u górali na sianie, także koman­
dor rajdu ADOLF ROMAN powołując się na 
możliwości niedociągnięć organizacyjnych w 
swym serdecznym i dowcipnym zagajeniu 
okazał zbyt dużo skromności.

Na słowa pochwały zasłużyła sobie druży­
na z kopalni im. Komuny Paryskiej z Jawo­
rzna, która nie zważając na trudy wędrów­
ki znalazła czas na prace społeczne, organi­
zując m. in. w Studzionkach spotkanie przy 
ognisku z mieszkańcami tej miejscowości. 
Wzorowo prowadziła ona także dziennik raj­
dowy, ciekawie opisując w nim swoje wraże­
nia z trasy. Rywalizując o zdobycie pierw­
szego miejsca w punktacji znaczna ilość u- 
czestników Rajdu Hutników mimo, że miała 
zarezerwowane miejsca w schronisku, nił 
zważając na deszcz spała w namiotach. Hu­
morystycznym epizodem było rozbicie na­
miotu na klepisku w stodole.

Po wzmocnieniu sil pożywna grochówka z

polowego kotła oczekującego na rajdow­
ców na mecie w Szczawnicy odbyło się uro­
czyste zakończenie masowej imprezy hutni­
ków. Uczestniczyli w nim członek prezydium 
Zarządu Głównego PTTK ANTONI DAŁKO­
WSKI, pełniący funkcję przewodniczącego 
komisji organizacyjnej Rajdu Hutników, wi­
ceprezes Zarządu Okręgu PTTK w Krakowie 
ADAM ALBERTI, przewodniczący. Powiato­
wego KKFiT w Nowym Targu JAN JAGŁA, 
przewodniczący Okręgowej Komisji Górskiej 
FRANCISZEK CEDROWSKI i przewodniczą­
cy Okręgowej Komisji Turystyki Motorowej 
M. GABRYŚ. Po przemówieniu wygłoszonym 
przez A. Romana najlepsze drużyny otrzyma­
ły dyplomy i nagrody w postaci sprzętu tu­
rystycznego i wydawnictw książkowych.

W dyscyplinie turystyki górskiej nagrodzo­
no 16 drużyn. I miejsce otrzymała drużyna 
nr. 25 z Kopalni Komuny Paryskiej z Jawo­
rzna, II miejsce drużyna nr. 84 z HiL z wy­
działów W-41 i ZMO, III miejsce drużyna 28 
z Zakładów Chemicznych Oświęcim. Po za 
tym wyróżniono za najliczniejszy udział w raj­
dzie koło PTTK Huty Zabrze oraz najmłod­
szego uczestnika 1 letniego Leszka Dybalę, 
który dorównując kroku starszym, przemie­
rzył 3-dniową trasę z Rytra do Szczawnicy.

W dyscyplinie turystyki wędrówki nizin­
nej na I miejscu uplasowała się drużyna ZHP 
nr. 38 z Limanowej, a na II drużyna Oddzia­
łu PTTK Gorce. Najlepsza drużyną motoro­
wa okazał się zespól Klubu Motorowego 
PTTK przy HiL, a drużyną kolarską Klub 
Sportowy Start z Bielska.

Wiele wysiłku i trudu w organizacje tej pię­
knej imprezy hutników włożyli doświadczeni 
działacze ruchu turystycznego z naszej huty 
A. DAŁKOWSKI. A. ROMAN, Z. PODER- 
MANSK1, CZ. GIERULSKL A. KOWALIK, 
M. OKONOWICZ, F. MAJCHER. E. KLAM­
RA. P. GONDZIK H. HARTWICH. B. W A- 
LIGORSK’. J. SKAŁA. W. ZAJĄC. J. LO­
REK, M. DUDEK. L. NOWOSAD. W imieniu 
licznych uczestników, którzy wynieśli wiele 
miłych i niezapomnianych wrażeń z pięknych 
tras rajdu — organizatorom składamy ser­
deczne podziękowania za ich bezinteresowną 
pracę społeczną.

Tekst i zdjęcia 
B. DZIEKAN
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Eksperymentalna brygada HPR
zälsaSa <eg*Kamtn

W lutym 1962 roku powsta­
ła jako pierwsza w całym 
wielkim przedsiębiorstwie — 
brygada elektryków w OR 
HPR przy HiL. Była to więc 
brygada eksperymentalna w 
Hucie im. Lenina. Zaczynała 
od robót najprostszych, od in- ' 
stalacji elektrycznej, czy na­
prawy światła.

Z biegiem cztsu ludzie docho­
dzili do lepszej wprawy. Podej­
mowali nowe, btrdziej odpowie­
dzialne i skomplikowane prace. 
Nie było to takie proste. Nie każ­
demu praca przy remontach odpo­
wiadała. Jest brudr.a 1 ciężka, a 
terminy remontów muszą być do­
trzymywane. Zwalniali się po pa. 
ru dniach z pracy, szukając lżej­
szej 1 wygodniejszej. Na stan bry­
gady elektrycznej w chwili ob-c. 
nej 140 przyjęto i zwolniono 180 
pracowników. Nie rokowało to 
dobrej pracy, przy takiej fluk­
tuacji. Ludzie, którzy przybyli 
później, musieli zapoznać się z 
warunkami pracy. Z tych którzy 
są od samego początku pozos'alo 
niewielu — brygadzista Bogdański 
i bryg. Błaszkiewicz.

Dzisiaj członkowie brygady 
elektrycznej HPR mogą po­
szczycić się poważnymi osiąg­
nięciami w swojej pracy. Wy­
konali kapitalne remonty 
suwnic w Zgniataczu, mosty 
przeładunkowe na wielkim 
piecu i Koksowni oraz suw­
nice rozlewnicze (w rekordo­
wym czasie!) w Stalowni.

Do pracy przybyli Judzie 
całkiem surowi i tu zdobyli 
zawód elektromontera, np. 
Eugeniusz Raczyński, Bole­
sław Paździora, czy Półtorak. 
W okresie istnienia brygady 
elektrycznej przeprowadzono 
kursy szkoleniowe, na któ­
rych wielu robotników zdoby­
ło tytuły robotnika kwalifi­
kowanego i majstra.

Są brygady, które 
niają się szczególnie. Do nich 
należą zespoły Stanisława Ko­
walskiego, Władysława Kali­
nowskiego, Eugeniusza Nat­
kańca i Franciszka Mcntla.

Nie boją się żadnej pracy, 
wykonują ją ku zadowoleniu

wyróż-

Czy jesteś już honoro­
wym krwiodawcą? Twoja 
krew ofiarowana chorym 
w szpitaiu może uratować 
życie ludzkie.

Termin oddania
Tlenowni de eksploatacji

zobowiązuje
I dziś nie można podać do­

brych wiadomości z rejonu 
budowy Tlenowni: termin 
wprowadzenia do rozruchu 
bloku tlenowego, przewidzia­
ny na 17 lipca, nie będzie do­
trzymany. Nieukończony jesz­
cze montaż samego bloku 
trwać ma prawdopodobnie do 
12 lipca. i wtedy dopiero bę­
dą mogły zacząć się pjóby 
szczelności, przewidziane na 
dwa do trzech tygodni. Uwa­
ga, pracownicy „Energoapa- 
ratury”! Trzeba jak najszyb­
ciej zlikwidować opóźnienia 
robót przy instalacjach we­
wnątrz bloku i przy aparatu­
rze kontrolno-pomiarowej. O- 
koło jeden miesiąc wynosi 
spóźnienie montażu na dmu­
chawie azotowej. Występują 

SZACHY
W przedostatnią niedziele od­

był się półfinał o puchar Kra­
kowa. Mecz w Jaworznie z 
tamtejszą Victoria rozegrała 
drużyna Hutnika w osłabio­
nym składzie. Praktycznie — 
grała II drui.r a. Wynik me­
czu — 2:0 dla Hutnika. Punk­
ty zdobyli: Gąsiorowi ki, Ma­
czek, Orzechowski, Prokopo­
wicz, Michalunio, Sukiennik, 
Gąsiorowska i Snop.

użytkownika. Czas zrobił swo­
je. Ludzie nauczyli się praco­
wać pod fachowym okiem kie­
rowników brygad Mieczysława 
Żaka i mistrza S. Kowalskie­
go, którzy czuwają nad całoś­
cią brygady elektrycznej. Maj­
strowie, jak Emil Tarsa i Mie­
czysław Żak swoim doświad­
czeniem w długoletniej pracy 
przy remontach pomagają fa­
chową radą robotnikom, czu­
wają też nad bezpieczeństwem 
pracy i doszkalają nowo wstę­
pujących.

Nie brakuj« te* w brygadzie 
wyróżniających się robotników, 
Jak np. Bolesław Piskorz, czy 
Jan Rogula. Po skończonej pracy, 
z narzędziami w torbach na ra­
mieniu, «smoleni wracają z uś­
miechem do baraku...

SZCZEPAN BRZEZIŃSKI

Czy warto pracować nad wnioskami bhp-owskimi?
OD REDAKCJI
Oto jeszcze jeden dowód, iż problemy racjonalizatorskie 

budzą w naszej hucie żywy oddźwięk. Poruszając je na 
naszych łamach pragniemy d oszukać się także wszelkich 
hamulców w rozwoju ruchu r acjonalizatorskiego. Zamiesz­
czamy dziś wypowiedź zwią zaną z artykułem o tematyce 
racjonalizatorskiej zamieazcz onym w nrze 25 GNH.

W związku z artykułem pt. 
„Pomyślnie rozwija się ruch 
racjonalizatorski w Zakładzie 
Koksochemicznym, ale...” i 
poruszonym w nim zagadnie­
niem specjalnej zachęty (fi­
nansowej) do składania pro­
jektów racjonalizatorskich z 
zakresu bhp, jako członek Ra­
dy Wynalazców przy Urzę­
dzie Patentowym PRL. uwa­
żam za swój obowiązek wy­
jaśnić poruszone zagadnienia. 

Nowe prawo wynalazcze i 
wydana na jego podstawie 
uchwała Rady Ministrów nr 
74 z dn. 5. II. 1963 specjalne 
przywileje daje projektom z 
zakresu bhp, ustalając najniż­
szą stawkę za projekty bhp 
400 zł, podczas gdy za inne 
projekty najwyższe wynagro­
dzenie wynosi 200 zł (§ 69. 2.) 

Górna granica za projekt* 
bhp ustalona została na 20.000 
zł. Przyznawanie zbyt niskich 
wynagrodzeń za projekty 
racjonalizatorskie z dziedziny 
bhp powstaje stąd, że huta 
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Mobilizacja musi łiwać

!
i
I

spore trudności w regulowa­
niu armatury na urządzeniach 
bloku, które wymagają szere­
gu przeróbek.

W sprężalni powietrza ZRW 
nie zakończyło w terminie 
rurociągów czerpnych sprę­
żarki. Ponadto nastąpiło za­
nieczyszczenie łożysk sprężar­
ki olejem („Energomontaż”!).

Wniosek? Trzeba ponowić 
apel do wykonawców o za­
pewnienie pełnego potencja­
łu na zmianach, szczególnie 
popołudniowej i nocnej; jak 
można zaobserwować, i 
golnie w r.ocy niewiele 
dzieje na tej budowie, choć 
czas ucieka. Ostateczny ter­
min przekazania Tlenowni w 
jesieni nie może być naruszo­
ny! ik.

Cze­
się

Ten niedzielny mecz zakoń­
czył bieżący sezon. Rewanżo­
we spotkanie z Victorią odbę­
dzie się prawdopodobnie we 
wrześniu, tym razem w Nowej 
Huc'<*. Praktycznie biorąc — 
szachiści Hutnika sa już w 
finale, w którym spotkają się 
z obrońcą pucharu — Prze­
bojem Wolbrom.

♦
12 września rozpocznie się w 

Krakowie finał drużynowych mi­
strzostw Polski w szachach. KS 
Hutnik broni w rozgrywkach ty­
tułu wicepiistrza. Już dziś znani 
są wszyscy przeciwnicy. Należą 
do nich: mistrz Polski — I.egia 
■>v-wa, Start Katowice, Start 
Łódź, Start Lublin. Pogoń Wro­
cław, Maraton W-wa. Drukiri 

•

Fragment Wydziału Wlclkople cowego.

nie ma dotychczas ustalonych 
kryteriów przyznawania wy­
nagrodzeń za projekty bhp w 
zależności od stopnia popra-

Osiągnięcia techniczne Mostostalowców

Ręczne dłuto do lamusa
Na budowę kombinatu, któ­

ry wówczas — w 19o3 roku — 
był zaledwie zapowiedzią dzi­
siejszego „przedsiębiorstwa 
przedsiębiorstw”, zjeżdżały e- 
kipy fotoreporterów i specja­
listów zaintrygowanych no­
wością. Zastosowano tu mia­
nowicie — dziś już rozpo­
wszechnioną — metodę blo­
kowego i wieloblokowego 
montażu konstrukcji i urzą­
dzeń. Było to wówczas naj­
większe wydarzenie technicz­
ne na budowie kombina­
tu. Autorami tejże metody 
tyli mostostalowcy, którzy o- 
trzymali za jej opanowanie 
nagrodę państwową II stop­
nia w dziedzinie techniki. 
Wydarzeniem technicznym 
bez precedensu w polskim 
budownictwie — zanotowa­
nym w kronikach budowy w 
tym samym mniej więcej 
czasie — było podnoszenie 
mostu przeładunkowego o 
wadze 1200 ton. Był on mon­
towany na tzw. stendzie be­
lek a potem w całości podnie­
siony do wysokości 35 m.

Nowością techniczną na 
skalę światową opatentowa­
ną jako wynalazek- — rów­
nież pod firmą krakowskiego 
„Mostostalu" — było zastoso­
wanie tzw. konstrukcji po­
włokowych do galerii noś­
nych. Ciężar galerii o kon­
strukcji powłokowej jest 4—8 
razy mniejszy od galerii do­
tąd stosowanej w budowni­
ctwie.

W-wa, KKSz Kraków, poznański 
Lech I rocztowiee oraz AKS Cho­
rzów.

♦
Zakończone zostały rozgry­

wki kadry narodowej, w któ­
rych brało udział dwóch za­
wodników sekcji szachowej 
KS Hutnik: Jerzy Kostro i 
startujący pierwszy raz w te­
go rodzaju rozgrywkach — 
Ryszard Gąsiorowski Cdnie- 
śli oni duży sukces, szczegól­
nie jeżeli weźmie się pod u- 
wagę fakt, że byli cni jedyny­
mi uczestnikami zawodów, 
którzy równocześnie normal­
nie wykonywali swoje służbo­
we obowiązki. Pozostali — 
mieli. na_£zas „rozgrywek ur. 

wy stanu bezpieczeństwa pra­
cy na poszczególnych odcin­
kach pracy. Obowiązek opra­
cowania takich kryteriów na­
kłada na zakłady § 63, 2. URM 
nr 74.

Ponadto w przypadkach u- 
zasadnionych wyższą wartoś­
cią projektu racjonalizator­
skiego z zakresu bhp, jed­
nostka nadrzędna może pod­
nieść wynagrodzenie twórcy

wielkiego 
im. Lenina

Przy budowie 
pieca nr 4 Huty 
mosiostalowcy zastosowali po 
raz pierwszy tzw. elektro- 
pneumatyczne żłobienie grani 
zamiast ręcznego dłutowania.

Przy konstrukcjach podle - 
gających stałym i znacz­
nym obciążeniom zastosowano 
prześwietlanie spawów pro­
mieniami Rentgena, wprowa­
dzono metalizację natryskową 
¡pokrywanie konstrukcji po­
wloką z metali nierdzewnych), 
która zapewniła znacznie 
lepszą ich ochronę przed ko­
rozją. Dużym osiągnięciem 
technicznym było zastosowa­
nie w 1963 r. montażu i spa­
wania konstrukcji stalowych 
w stalowni konwertorowej ze 
stali o podwyższonej wytrzy­
małości.

Każdy rok, każda kolejna 
budowa przynosiła nowe o- 
siągnięcia techniczne mosto- 
stalowcom, którzy własnej 
pracy i inwencji zawdzięcza­
ją wiele większych lub mniej­
szych pomysłów technicznych 
i wynalazków, udoskonalają­
cych metody budowy i mon-

- kie- 
Apa-

- Po- 
śmier-

dniu 
Zmar-

Magister inżynier ZBIG­
NIEW RYCHLIK - 
równik Wydziału 
ratury Kontrolno 
miarowej zmarł 
clą tragiczną w 
4 lipca 1965 r. W
łym tracimy wybitnego 
specjalistę, dobrego współ­
pracownika i kolegę.

Kierownictwo i aktyw 
społeczny plonu 

Głównego Fnergetyka 
oraz kolektyw kierowniczy 

1 załoga Wydziału W-28

lopy. W grupie krakowskiej, 
w której startowało ośmiu 
najlepszych szachistów Polski 
Południowej Jerzy Kostro za­
jął trzecie miejsce zdobywając 
8,5 pkt, natomiast Ryszard 
Gąsiorowski 6—7 miejsce i 5 
pkt. 

♦
Mistrz międzynarodowy Jacek 

Bednarski wrócił niedawno 
z Mariańskich ł.aźr.i i Cze­
chosłowacja). gdzie brał udział w 
silnie obsadzonym turnieju mię­
dzynarodowym. Jego wynik — 
9—10 miejsce i 7 pkt. Jest wpraw­
dzie dobrym rezultatem, nic Jest 
to Jednak szczyt możliwości do­
skonałego szachisty nowóliućkie-

o 100 proc. (5 64 URM). Z po­
wyższego wyraźnie widać, że 
przepisy państwowe nie sta­
nowią przeszkody w przyzna­
waniu wysokich wynagrodzeń 
za projekty racjonalizatorskie 
z dziedziny bhp, a jedyną 
przeszkodą jest brak opano­
wanych dla huty kryteriów 
ustalania wynagrodzeń za 
projekty bhp.
mgr inż. Albin Ksieniewlca 

■ ■ ■

tażu. A to przynosi zawsze 
zarówno przyspieszenie budo­
wy jak i jej potanienie.

Cytowane tu sukcesy pra- 
Jęr<UrpjysWeg«' 

..Mostostalu” w opanowywa­
niu' nowoczesnych metod bu­
downictwa i montażu są tyl­
ko małym fragmentem tego, 
co zrobiono tu w okresie 13- 
letniej działalności przedsię­
biorstw c zarówno na terenie 
budowy Huty im. Lenina jak 
i na terenie licznych innych 
budów prowadzonych przez 
mostostalowców z Nowej Hu­
ty w całej południowej Pol­
sce.

(n)

Przed urlopem

Kierownictwo nowohuckie­
go „Orbisu” przypomina 
wszystkim mieszkańcom 
dzielnicy, wyjeżdżającym na 
urlop, iż w bież, roku dyspo- 
ruje tylko miejscówkamf na 
pociągi ekspresowe, które za­
kupić można na 30 dni przed 
terminem wyjazdu. Nato­
miast miejscówki do Gdyni i 
Szczecina należy wykupić w 
biurze rezerwacji miejsc na 
Dworcu Głównym.

W kasach „Orbisu” nabyć 
można bilety sypialne na 30 
dni wcześniej, natomiast bi­
lety PKS i kolejowe — 7 dni 
przed_ wyjazdem. Przedsprze­
daż biletów PKS na dzień na­
stępny odbywa się tylko do 
godz. 15, w pozostałych wy­
padkach — do godz. 17. Przy 
okazji przypominamy, iż „Or­
bis" w Nowej Hucie czynnw 
jest codziennie w godz. od 10 
do 17, w soboty — do 15. Kie­
rownictwo placówki zwraca 
sie z prośbą do wyjeżdżają­
cych, o wykupywanie biletów 
w cześniej, nie w ostatnim 
dniu, ca powoduje długie ko­
lejki przed kasami „Orbisu".

W bież, roku „Orbis” orga­
nizuje szereg atrakcyjnych 
wycieczek zagranicznych. M. 
in. w dniach od 5 październi- e 
ka do 14 grudnia br. urządza­
ne beda 6-dniowe wycieczki 
paciągicm do Budapesztu. Ce­
na — 2520 zł. Ciekawe są 
również 6-dniowe wycieczki 
autpkfrem pizez CSRS, W®-

■ Przedsprzedaż biletów w Orbisie
■ Atrakcyjne wycieczki zagraniczne

Rekordowe 
przyspieszenie 

remontu 
martena nr. 8

Bernardem 
Kaspcrcxy-

I oto mamy jeszcze jedną 
nazwę remontu — nietypowy. 
Nie średni, nie duży, ale właś­
nie nietypowy. Aie zacznijmy 
od począ<ku. Otóż piec mirte- 
nowski nr 8 w Stalowni miał 
być odstawiony do remęntu 
średniego. Zwykle przeprowa­
dza się go na mar.enzch po 
180 do 200 wytopach. Tymcza­
sem piec nr 8 miał już 241 
wytopów — dzięki dobrej pra­
cy swojej załogi z £ wytapia- 
czami na czele: 
Kowalikiem, S.
kiem, A. Kurczem I S. Borej- 
czukiem. Właściwa eksploata­
cja pieca ptzez wszystkie 
cztery pracujące na nim zmia­
ny pozwoliła esiągnąć więcej 
wytopów przed przewidzia­
nym remontem. Ponadto piec 
był dobrze konserwowany, co 
z kolei było wynikiem starań 
III brygady oddziału konser­
wacji, pod kierownictwem inż, 
A. Karpaty i mistrza W. Woj­
cieszaka oraz pozostałych bry­
gad.

Ale nie tylko przedłuże­
nie okresu przed rementewe- 
3o warto zanotować na mar­
tenie nr 8. Jego stan pozwolił 
na zrezygnowanie z kosztow­
nego i długotrwałego remontu 
średniego, obejmującego 98 
godzin remontowych oraz 23 
godz. grzania i na przeprowa­
dzenie zamiast niego owego 
nietypowego remontu, zapla­
nowanego początkowo na 32 
godz. (tak zw. remontu gorą­
cego). W praktyce remont zo­
stał skrócony do 28 godzin, co 
stanowi poważny sukces bry­
gady piecowej OR HPR z inż. 
J. Talarkiem, z-cą kierownika 
brygady piecowej i mistrzami 
M. Czubrowskim, A, Rycbte- 
rem 1 inż. Dudą na cze­
le. Ofiarna praca naszych 
HPR-owców tym bardziej za­
sługuje na wyróżnienie, że 
przebiegała w bardzo trud­
nych warunkach. przy wyso­
kiej ’ temperaturze. Dow.edfi 
cni' jeszcze raz, iż można na 
nich liczyć.

Przeprowadzony 
remont przyniósł 
ezędnośe. Remont 
bowiem ok. 5 min zł. Dokonany 
zamiast nieco nietypowy remont 
na marteme nr i kosztował Jedy­
nie ok. sos ty», zl. Tak więc Ol­
szy przebieg prac remontowych 1 
uzyskane oszczędności są nowym, 
wspólnym sukcesem stalowników 
1 służby remontowej z HPK. Ser- 
deernie tyczymy datszyeh osiąg­
nięć. (ik.) 

w ten sposób 
poważną oaz. 

średni kosztuje

Się

gry do Zagrzebia na Targi 
Organizowane one będą w 
dniach od 6 do 15 września. 
Koszt wycieczki na osobę wy­
nosi 349) złotych.

Z „Orbisem” można 
również wybrać na jesienne 
Targi Lipskie. Są to wyciecz­
ki 8-dniowe, pociągiem, urzą­
dzane będą w dniach od 2 do 
15 września. Cena wycieczki: 
2335 złotych.

Jak zwykle, dużym powo­
dzeniem, cieszyć się będą na 
pewno wycieczki do Bułgarii 
i Jugosławii. W dniach od 26 
września do 8 października 
organizowane będą 18-dnio- 
we wycieczki do Warny 
<3250 zl). We wrześniu wybrać 
się można na Słoneczny 
Brzeg, do Drużby, Złotych 
Piasków, pociągiem lub sa­
molotem. We wrześniu i paź­
dzierniku można również wy­
jechać do Jugosławii na 14— 
18-dniowe wycieczki, przejaz­
dy — pociągiem specjalnym 
lub samolotem.

Od drugiej połowy sierpnia 
do grudnia „Orbis” organi­
zuje wycieczki do NRD i Cze­
chosłowacji, na 6—8 dni. 
Członkowie i pracownicy 
PAN, NOT, SARP, UJ. oraz 
AGH mogą się także wybrać 
na trzydniowe wycieczki da 
Wiednia. Koszt — 3310 zł.

Bliższych informacji udsieia 
biuro „Orbisu” os. Centrum 
B — blok 8 (tel. 422-31).

- bg
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Mecz z Gwardią Koszalin 
rozpoczyna runda rewanżową

D
rużyny walczące w eli­
minacjach o wejście do 
II ligi minęły półmetek 
i w nadchodzącą nie­

dzielę rozpoczynają mecze 
rundy rewanżowej. Ż szansa­
mi na wywalczenie premio- 
u anego miejsca pozostały na 
placu boju zespoły Bałtyku, 
Górnika, Hutnika i Olimpii. 
Olimpia może jednak prze­
kreślić swoje szanse już w 
nadchodzącą niedzielę w wy­
padku stracenia choćby jed­
nego punktu w Gdyni z Bał­
tykiem. Całkowicie nato­
miast odpadły i nie mają już 
żadnych szans na zajęcie 
pierwszego miejsca Gwardia 
Koszalin i Pomorzanin To­
ruń.

Drużyna Hutnika uplaso­
wała się po pierwszej run­
dzie na trzecim miejscu, ze 
stratą jednego punktu do pro­
wadzącego duetu Bałtyk — 
Górnik. Zakładamy bowiem, 
że zaległy mecz między Gór­
nikiem a Gwardią jaki roze­
grany zostanie w Świętochło­
wicach w środę, rozstrzygną 
na swoją korzyść piłkarze 
Górnika. Wprawdzie nie na­
leży nigdy dzielić skóry na 
żywym niedźwiedziu — to 
niemniej zdobycie jednego 
nawet punktu przez Gwardię, 
byłoby już wielką niespo­
dzianką, z której oczywiście 
bylibyśmy bardzo zadowole­
ni.

Wyniki uzyskane przez dru­
żynę Hutnika w pierwszej 
rundzie należy ocenić pozy­
tywnie, chociaż przy lepszej 
grze liną^óbronnych w Świę­
tochłowicach i większym 
szczęściu w Gdyni — konto 
punktowe Hutnika mogło być 
bogatsze. Pomimo tego, pił­
karze Hutnika mają jednak 
dobrą pozycję wyjściową do' 
decydującego ataku. Z pięciu 
meczów pozostałych do roze­
grania w rundzie rewanżo­
wej, trzy spotkania mają na 
swoim boisku i to z główny­

ST AR TUJĄ PIŁKARZE
Długo przyszło nam czekać na 

rozpoczęcie rozgrywek w pi’ce 
nożnej a więc w tej konkurenci» 
Spartakiady, która zawsze wy­
wołuje największe zainteresowa­
nie. Przyczynę opóźnienia l»ył 
brak boiska. Obiekty Hutnika nie 
wystarczają. W klubie rośnie prze­
cież ilość drużyn wyczynowych 
we wszystkich klasach rozgrywek. 
Działacze Hutnika oddali więc 
de dyspozycji organizatorów Spar­
takiady boisko treningowe tylko 
na trzy dni w tygodniu. Wystar­
cza to zaledwie na zorganizowa­
nie rozgrywek w I lidze. A co 
zrobić z II ligą a gdzie organi­
zować ewentualne treningi? Zaw­
sze pełen pomysłów prezes Og­
niska TKKF inż. Andrzej Klocek 
tym razem bezradnie załamuje 
ręce. — Napiszcie o tym w „Gło­
sie", może nam ktoś pomoże. 
— Napisaliśmy.

Spartakiadowe rozgrywki o mi­
strzostwo I ligi piłkarskiej roz- 
poczną się w najbliższy poniedzia­
łek lł lipca na bocznym boisku 
Hutnika. Mecze odbywać się bę­
dą i razy w tygodniu — w ponie­
działki. środy 1 soboty — po 1 
Spotkania w każdym dniu — o 
godzinie 1« i l».«ł. Na nadcho­
dzący tydzień terminarz przewi­
duje:

11 lipca (poniedziałek)
Wydz. Mech. Kstistr. — Zakład 

Koksochemiczny, HPR — Odlew­
nie.

H lipca (środa)
Główny Energetyk — Zakład 

Met. Ogn.
Walcownia Zimna —, Transport 

Kolejowy
1? lipca (sobota)
Walcownia Gorąca — Stalownia 

Mart.
Zakład Koksochem. — HPR
Mamy nadzieję, źe boisko dla 

rozgrywek II ligi jednak się zna|- 
dzie i że w następnym numerze 
będziemy mogli zamieścić termi­
narz.

Na zebraniu kierowników dru­
żyn piłkarskich uchwalono uzupeł­
nienia do regulaminu rozgrywek 
I i II ligi, oto cne: 

mi faworytami Górnikiem i 
Bałtykiem. Z układu spotkań 
i formy zademonstrowanej 
przez poszczególne drużyny, 
w najgorszym położeniu wy- 
daie się być Bałtyk, który 
dwukrotnie musi rozegrać 
s;x>tkania na boiskach swo­
ich najgroźniejszych przeciw­
ników. Piłka jest jednak o- 
krągła i trudno na papierze 
określać szanse poszczegól­
nych drużyn. Tak więc do­
piero 1 sierpnia, kiedy ta ro­
zegrana zostanie ostatnia ko­
lejka spotkań poznamy osta­
tecznego zwycięzcę.

Gdyni piłkarze nasi ro­
zegrali dobre spotka­
nie. Cała drużyna za­

grała niezwykle ambitnie i z 
wolą walki. Defensywa tym 
razem stanęła na wysokości 
zadania i nie popełniła rażą­
cych błędów. Napastnicy Bał­
tyku byli kryci krótko i nie 
mogli wypracować przez cały 
mecz dogodnej pozycji do 
strzelenia bramki. Jedyna 
bramka jaką strzelił Bałtyk, 
padła po kornerze w wielkim 
zamieszaniu podbramkowym 
i po faulu na Pajorze, który 
został przt trzymany i we­
pchnięty do bramki. Niestety 
sądzla tego nie dostrzegł. 
Również atak kierowany 
przez bardzo dobrze grające­
go Witkowskiego, Strzelca 
bramki — wywiązał się ze 
swego zadania i wypełnił w 
zasadzie założenia taktyczne 
opracowane przez trenera M. 
Jabłońskiego. Brakło tylko 
trochę szczęścia w sytuacjach 
podbramkowych. Najpierw 
piłka po główce Drożdzioka 
minęła spojenie słupka z po­
przeczką, następnie bramkarz 
Bałtyku obronił w pięknym 
stylu dwa mierzone strzały 
Jarczyfca i Drożdzioka, a 
Witkowski strzelił w po­
przeczkę. Wszystkie te sytua­
cje były przy stanie 1:0 dla 
Hutnika. Przy stanie 1:1 na­
tomiast Gajewski został sxau-

1. wydziałowe koła TKKF win­
ny dostarczyć — przed rozpoczę­
ciem rozgrywek — listy zawodni­
ków, przewidywanych do repre­
zentowania barw danego wydzia­
łu. Wszyscy zawodnicy muszą 
być przebadani przez lekarza a 
adnotacje o stanie zdrowia win­
ny być umieszczone na wspom­
nianych listach.

1. W zawodach mogą brać li­
dzie! pracownicy, zrzeszeni w 
Polskim Związku Piłki Nożnej, 
pod warunkiem, że w bieżącym 
roku nie brali udziału w żadnych 
zawodach klubowych.

3. W czasie meczu można wy­
mienić dowolną ilość zawodników. 
Zawodnik wymieniony nie może 
już powtórnie powrócić na boi­
sko.

4. Za niesportowe zachowanie 
się sędzia może wykluczyć za­
wodnika z gry na S lub 11 minut. 
Niezależnie od tego, zgodnie z do­
tychczasowym regulaminem, o- 
partym na regulaminie PZPN sę­
dzia może usunąć zawodnika do 
końca spotkania. W tym wypadku 
zawodnik Jest automatycznie poz­
bawiony prawa udziału w zawo­
dach do czasu podjęcia decyzji 
przez organizatorów Spartakiady. 
Rzecz jasna, zawodnik wykluczo­
ny całkowicie lub na określony 
termin z gry. nie może być za­
stąpiony przez rizerwowego.

11.2*» STARTUJĄCYCH

Systematycznie rośnie liczba 
startulących w eliminacjach Spar­
takiady. w tym tygodniu odnoto­
waliśmy cyfrę «.25». Nie wszy­
stkie kola mają jednak równy 
w niej udział. Bard to nikle — 
jak dotąd — rezultaty odnotowano 
w Dyrekcji Technicznej, w Dy­
rekcji inwestycji, w Wydziale 
Rur.

T. OSTATNIEJ CHWH.I

Dowiadujemy się, że organiza­
torzy Spartakiady „znaleźli" je­
dnak boisko. Rozgrywki II ligi 
odbywać się będą w Czyżynacń 
w poniedziałki, środy i piątki. 

lowany na polu karnym We­
ny minął obrońcę Bałtyku, 
jednik sędzia nie podyktował 
rzutu karnego — lecz przesu­
nął piłkę na linię szesnast­
ki.

W sumie mecz był bardzo 
zacięty. Do przerwy z lekką 
przewagą Hutnika, po przer­
wie natomiast Bałtyku. Bał­
tyk jednak nie miał takich 
dogodnych sytuacji podbram­
kowych jak Hutnik.

Na marginesie tego meczu 
nie sposób również wspom­
nieć o dopingu stosowanym 
przez kibiców Bałtyku. Gdy 
tylko piłkarze Bałtyku byli w 
posiadaniu piłki, natyemniest 
odzywały się wszelakiego ro- 
dzaju trąbki, klaksony i sy­
reny okrętowe. Sądzimy, że i 
kibice Hutnika zastosują po­
wyższe metody dopingu i po­
magać będą drużynie w de­
cydujących meczach.

W nadchodzącą niedzielę prze­
ciwnikiem Hutnika będzie Gwar­
dia Koszalin — wicemistrz kosza­
lińskiej ligi okręgowej, w pierw, 
szym meczu między tymi druży­
nami w Koszalinie wygrał Hut­
nik 5:2. Gwardia zdobyła do­
tychczas tylko 2 pkt., wygrywa­
jąc mecz w Toruniu z Pomorza­
ninem. Tak więc zawodnicy nasi 
przystępują do meczu jako zde­
cydowany faworyt. Przestrzega­
my ich jednak przed lekceważe­
niem przeciwnika, gdyż już nie. 
jednokrotnie były wypadki, że 
zdecydowany faworyt opuszczał 
murawę boiska jako pokonany.

Jozef Zdradzisz reprezentuje 

naszą młodzież
W

ielkie wyróżnienie spotkało 
młodzieżową organizację hutni­
czą ZMS i J. ZDRADZISZA — 
brygadzistę z P-50. Na ostatniej 

Krajowej Konferencji Ogólnopolskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju wy­
brany został on w skład 16-osobowej 
delegacji na Kongres Pokoju w Hel­
sinkach. Jako członek Zarządu Głów­
nego ZMS wygłosił na tej konferencji 
— w imieniu wszystkich polskich or­
ganizacji młodzieżowych — bardzo in­
teresujące przemówienie. M. in. po­
wiedział:

— Młodzież polska, jak zresztą lima 
cześć młodzieży na całym świecie z 
odrazą i niepokojem patrzy na bru­
talna kontrofensywę wstecznictwa, 
wymierzoną przeciw nowym, postępo­
wym nurtom poruszającym wszystkie 
kontynenty. W tradycjach naszego na­
rodu, który przez półtora stulecia wal­
czył o swój niepodległy byt państwo­
wy i o ustrój społecznej sprawiedliwo­
ści, głęboko wyryta jest dewiza „Za 
wasza wolność i naszą".

Stad też — bliskie są nam sprawy 
walki przeciw tyranii i siłom wsteez- 
nictwa na dalekich krańcach świata. 
Szczególną troską napawa nas, mło­
dzież polską, odradzanie się odweto­
wych. rewizjonistycznych tendencji w 
Niemieckiej Republice Federalnej, 
która zawsze popiera siły wojny i od­
wetu".

Nie sposób cytować całego przemó­
wienia, gdyż zajęłoby ono zbyt wiele 
miejsca. Zresztą nie ma potrzeby, mo­
żemy przecież porozmawiać z naszym 
delegatem „na żywo”, co udało nam 
się zrobić na kilka dni przed wyja­
zdem do Helsinek.

Pierwsze pytanie kierowane do tow. 
J. Zdradzisza dotyczy roli jaką ma

spełnić i spełnia — w walce o pokój 
— polski ruch młodzieżowy.

— Rola ta jest bardzo duża. Zarów­
no w kraju jak i zagranicą. Młodzież 
polska zawsze aktywnie uczestniczy w 
życiu społeczno-politycznym angażując 
się po stronie sil postępu i pokoju. 
Choćby ostatnio w sprawie Wietnamu 
i Dominikany. Odbyło się wiele masó­
wek, na których młodzież nasza dala 
wyraz swojego przywiązania do idei 
sprawiedliwości i swojego sprzeciwu 
wobec amerykańskiej agresji.

Przed
Kongresem Pokoju 

w Helsinkach
Organizacje młodzieżowe utrzymują 

liczne kontakty z inną młodzieżą, z 
najróżnorodniejszymi ugrupowaniami 
nie zawsze zgodnymi z naszymi po­
glądami ideologicznymi. Szukamy po 
prostu tego co nas łączy, co sprzyja u- 
macnianiu pokoju. Ubiegłoroczne se­
minarium międzynarodowe w Teresi­
nie, poświęcone 25 rocznicy wybuchu 
drugiej wojny światowej, zgromadziło 
przedstawicieli 62 organizacji młodzie­
żowych z 22 krajów Europy, o różnych 
programach ideologicznych i politycz­
nych. W atmosferze ostrej dyskusji 
ścierają się rozbieżne poglądy, po­
zwala to jednak na bliższe poznanie 
się i lepsze zrozumienie.

— Jak Twoim zdaniem — powinna wy­
glądać obecnie praca młodzieży nad umoc­

nieniem pokoju? Brzmi to bardzo uroczy­
ście, ale jak należy według Ciebie tę spra­
wę tłumaczyć na nasz codzienny język?

— Przede wszystkim chodzi o dobrą 
codzienną pracę, o udział w programie 
rozwoju ekonomiki kraju, w jego u- 
mocnieniu i rozbudowie. Wiadomo, że 
silny kraj, to gwarancja naszego bez­
pieczeństwa. Sądzę też, że duże zna­
czenie mają młodzieżowe patronaty, 
inicjatywy produkcyjne, współzawod­
nictwo pracy. Poziaalają one na pełną 
konsolidację społeczeństwa. Dla nas 
szczególnym niebezpieczeństwem jest 
odradzanie się militaryzmu niemiec­
kiego i dlatego nie możemy przecho­
dzić obojętnie wobec niezdrowych ten­
dencji zimnowojennych. Nasz głos w 
tych sprawach jest jasny i konkretny. 
Takie też stanowisko reprezentować 
będziemy na Kongresie w Helsinkach.

— A propos, jakie jest generalne hasło 
tego Kongresu i jego program?

— Będzie to Kongres na rzecz poko­
ju, niezawisłości narodów i powszech­
nego rozbrojenia. Hasło to znajdzie 
odzwierciedlenie w dziesięciu refera­
tach wśród których będzie także ałos 
Polski, obok Anglii. Francji, ZSRR, 
Algierii, Indii, Australii, Wietnamu, 
Ameryki Południowej i Afryki. Tema­
tem naszego referatu, który wygłosi 
przewodniczący polskiej delegacji JÓ­
ZEF OZGA-MICHALSKI będzie — li­
kwidacja pozostałości drugiej wojny 
światowej, sprawa bezpieczeństwa w 
Europie, układy pokojowe, zagadnie­
nie niemieckie i inne problemy zwią­
zane z walką o pokój. Poza obradami 
plenarnymi praca koncentrować się 
będzie w ośmiu komisjach.

— W której Ty masz pracować?
— Zgodnie z ustaleniami należę do 

komisji, która rozważać bedzie nastę­
pujące problemy: „Niezależność eko­
nomiczna narodów; wolność wyboru 
kierunku rozwoju ekonomiki handlu i 
współpracy międzynarodowej”.

Tematyka komisji rzeczywiście cie­
kawa. Życzymy owocnych obrad i z 
góry prosimy o rozmowę na temat 
wrażeń z Kongresu — po powrocie z 
Helsinek. J. ZABICKI

Oskarżam: Ludwika Czuraja, 
syna Leopolda i Reginy, u- 
rodzonego 1« marca 1927 r. w 
Krakowie, pochodzenia i przyna­

leżności społecznej robotniczej, o 
wykształceniu 9 klas, ojca 1 dziec­
ka w wieku 16 lat, z zawodu 
suwnicowego, zam. w Nowej Hu­
cie, osiedle Willowe, bl. 17 rn. 7 
o to, że:

w okresie od czerwca 1964 r. do 
stycznia br. pod wpływem alko­
holu znęcał się często nad byią 
żoną i synem bijąc ich, grożąc 
zapiciem i ubliżając im słowami 
powszechnie uważanymi za obel­
żywe.

W czasie przesłuchania oskarżo­
ny nie przyznał się do winy, 
starając się udowodnić, że jest 
uczciwym człowiekiem, któremu 
zależy *a dobrej opinii. Dlatego 
tez nie pije wódki i ze wszyst­
kimi żyje zawsze w zgodzie. In­
nego zdania byli Jednak liczni 
świadkowie, którzy potw*crrlz:li 
zeznania złożone przez poszkodo­
waną. E*orąc pod uwagę szko<i'i- 
wotć postępowania Ludwika C„ 
«••ery groził śmiercią swoim bli­
skim prokurator skaza! go na 
1 rok więzienia.

Tego samego przestępstwa do­
puścił się Józef Urban, ur. 15 
marca 113« r., z zawodu elektro­
mechanik, ojciec 2 dzieci w wie- 

I ku od 10 do 13 lat, zam. w No- 
• wej llncie na osiedlu Zgody w bl-

W pozostałych meczach II gru­
py eliminacyjnej grają: w Gdy­
ni Bałtyk — Olimpia Poznań i w 
Toruniu — Pomorzanin — Górnik 
Swiętoel,‘owire. j.c.

Wyścig kolarski 
Nowa Huta — 

Słomniki — Nowa Huta
Podobnie jak w ubiegłym 

roku, sekcja kolarska Hutnika 
organizuje w dniu święta 22 
Lipca wyścig szosowy na tra­
sie Nowa Huta — Słomniki i 
z powrotem. Dystans 75 kilo­
metrów. W wyścigu brać bę­
dą udział zawodnicy licencji 
II i młodzieżowej. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat Hutni­
ka. Spodziewany jest start 
członków sekcji kolarskich 
klubów z Krakowa i woje­
wództwa.

Dla zawodników Hutnika 
wyścig będzie równocześnie 
punktowany jako wewnętrzne 
mistrzostwa klubowe.

W lipcu do Czechosłowacji
W ramach współpracy między 

organizacjami młodzieżowymi cze­
chosłowackiej huty w Koszycach i 
i.aszego kombnatu, wyjedlie w 
lipcu do Czechosłowacji grupa 
ZMS-owcó'v z liii.. Wycieczka 
trwać będzie 3 dni. przewiduje się 
spędzenie dwóch dni w pasie 
konwencyjnym a jeden w Ko­
szycach, gdzie planowane jest 
zwiedzanie zakładu, spotkanie z 
aktywem młodzieżowym 1 wza­
jemna wymiana doświadczeń.

1 emida
4 m. 29. Od lipca 1964 r. do końca 
stycznia br. oskarżony znajduj.-c 
się w stanie nietrzeźwym znęcał 
się moralnie nad żoną Magdaleną, 
wyzywając Ją wulgarnymi słowa • 
mi i grożąc zabiciem... ponadto 
będąc zobowiązany do łożenia na 
ulrzyrnat.it nieletnich dzieci :łos- 
liwie uchylał się od nałożonego 
nań obowiązku czym doprowadził 
je do niedostatku i konieczności 
korzystania ze wsparcia, ponieważ 
oskarżony był Już karany za po­
dobne wykroczenie prawne i po 
wyjściu s więzienia nie zmienił 
swego postępowania, prokurator 
wymię.—y! mu karę 1 roku i 6 
miesięcy więzienia.

Te same niemalże słowa stereo­
typowej formułki powtarzają się 
w dziesiątkach egzemplarzy aktów 
oskarżenia, jakie wpływają nie­
ustannie do Prokuratury w No­
wej Hucie. Czytając je trudno 
pozostać obojętnym, bo przecież 
każda z tych formułek prawnych 
kryje w sobie tragedię ludzką — 
dramat rycia rodzinnego. Jeżeli 
kobieta, żona i matka decyduje 
się oskarżyć publicznie swego 
męża, współtowarzysza życia, oj­
ca swoich dzieci, a niejednokrot­
nie nawet jedynego żywiciela ro­
dziny, to niezawodnie musiaia zo-

Budynek Technikum Hutniczo- Mechanicznego i Ekonomicznego, 
to już ostatni w osiedlu Szkolnym, który do tej pory szpecił tę 
część dzielnicy czerwonymi murami. Tegoroczne wakacje wyko­
rzystuje się więc na roboty tyn karskie. FOT. J. BROŻEK

karze.,.
stać doprowadzona jego postępo­
waniem do ostateczności.

Postronnemu obserwatorowi nie 
łatwo Jest wniknąć w tragedię 
kobiety, która na skutek nieopa­
nowanego zawczasu nałogu męża 
zmuszona jest świadomie i dobro­
wolnie burzyć własne ognisko ro­
dzinne. , >

Zniszczone mieszkanie, pusta 
spiżarnia, głodne i stale zalęknio­
ne dzieci oraz zmaltretowana fi­
zycznie i moralnie żona — oto 
obraz rodziny alkoholika.

Do tego mniej więcej stanu do­
prowadzili swe rodziny Józef 
Jankowski, zam. w Nowej Hucie 
na osiedlu Szkolnym 14 m. 27, 
Władysław Frączek, z zawodu ślu­
sarz zam. w Nowej Hucie na os. 
Zgody 7 m. <5 i Bronisław 5£ars 
zam. w Nowej Kucie r.a os. Na 
Skarpie, bl. 11 m. 11.

Antoni Mroszkowski, ojciec 3 
dzieci w wieku od 4 do 8 lat upija 
się systematycznie od przeszło 8 
lat, czyli prawie od początku mał­
żeństwa, a po pijanemu urządza 
awantury, które zazwyczaj kończą 
się pobiciem żony, a niekiedy 
również i dzieci. Dz eciom ob­
serwującym stale tego rodzaju 
sceny grozi niechybnie skrzywie­
nie psychiki. Nietrudno się tak­

że domyśleć jaki wpływ na bud­
żet domowy może mieć stale nad­
używanie napojów alkoholowych 
przez ojca rodziny.

Do nałogowych alkoholików, 
którzy po pijanemu znęcają się 
nad swoimi żonami należą m. tn. 
I.udwik Sitarz, ojciec 2 dzieci 
zam. w Nowej Hucie os. Centrum 
— B bl. 1 m. 84, który w maju 
br. po raz drugi zo tał skazany 
na 2 lata więzienia oraz Zygmunt 
Gałązka zam. w Nowej Hucie na 
os. Ogrodowym w bl. 11 m. 3ó, 
który również ponownie zawędro­
wał za kratki na 1 rok i 6 mie­
sięcy.

Należy zastanowić się poważnie 
czy kilka miesięcy, a nawet kil­
kuletnie kary więzienia mogą 
stanowić właściwą rekompensatę 
za wieloletnie cierpienia i tortu­
ry fizyczne i moralne zadawane 
przez nieodpowiedzialnych, lek­
komyślnych ojców alkoholików 
swoim r.bwi-rnm dzieciom i ko­
bietom, na które zazwyczaj w 
tych wypadkach spada obowiązek 
utrzymania rodziny. Czyż nic 
właściwszym i bardziej celowym 
wymiarem sprawiedliwości byłoby 
zastosowanie przymusowego le­
czenia alkoholików w zakładzie 
zamkniętym, bądź, toż skierowanie 
ich na przymusowe roboty i prze­
kazywanie rcdzii.cm uzyskiwa­
nych przez r.ich zarobków? (dz)
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jstatni etap podróży — Trzebież Szczeciński. W oczekiwaniu na autobusy, które zawiozą dzieci 
do Podgrodzia.

Kolonia Podgrodzie — wysiadać!
odzlna 14,30 — wyru- 
szamy z Nowej Huty. 
Przed nami daleka po­
dróż nad morze. Ostat­

nie pożegnan‘a, przestrogi na 
drogę i dyskretnie ocierane 
Izy mamuś, wyprawiających 
swe pociechy na kolonie.

Autobusy wiozą nas do Ka­
towic. Droga mija spokojnie. 
Na dworcu kolejowym wrze 
lak w ulu. Setki dzieci czeka

cami i domem, Ale i to mija 
szybko. Z pociągu widać co­
raz to nowe widoki, które 
przyciągają ciekawskich do 
okien. Konwojenci nie po ■ 
zwalają jednak na wychyla­
nie się ani zbyt częste bie­
ganie po korytarzach wago­
nów, gdyż o wypadek nie­
trudno. Podczas, gdy pociąg 
pędzi pełną parą, konwojenci 
i opiekunowie mają pełne rę-

ce roboty. Należy jeszcze raz 
sprawdzić listy obecności, czy 
każdy ma odpowiednie miej­
sce i swój bagaż, czy ktoś nie 
jest chory itp. Na szczęście — 
wszystko jest w jak najlep­
szym porządku.

Zbliża się więczór. Po 
pierwszych wrażeniach przy­
szła kolej na poi-* :k. Apetyt 
dopisuje wszystkim bez wy­
jątku, tak że opiekunowie

Po wielu godzinach podróży każdy posiłek smakuje Jak przysmak. 
Talerze załadowane Chlebem z masłem i dżemem znikają w 

mgnieniu oka. ” - - ’

muszą przestrzegać, aby część 
zapasów zostawić na rano. Ci, 
którzy nie mają co pić, otrzy­
mują herbatę z olbrzymiego 
termosu, przygotowaną przez 
hutę. Po kolacji bardzo zmę­
czeni zajmują wygodne pozy­
cje do snu, inni śpiewają, a 
leszcze inni grają w warca­
by bądź czytają książki za­
brane ze sobą.

Podróż do końcowej stacji 
upływa spokojnie bez jakich, 
kolwiek zakłóceń. Wojewódz­
two szczecińskie wita nas 
piękną i słoneczną pogodą. 
Na stacji w Trzebieżą czeka- 
lą już wygodne autobusy dla 
dzieci oraz ciężarówka na 
bagaże. Trzeba jeszcze raz 
sprawdzić czy są wszyscy, za­
ładować bagaże i znowu w 
drogę. Jednakże podróż trwa 
zaledwie kilkanaście minut i 
w chwilę potem rozlega fię

wane. W wagonach słychać

na pociągi, które zawiozą ja 
na . miejsce przeznaczenia. 
Grupa nowohucka dołącza do 
innych dzieci z terenu Śląska, 
dzięki temu cały pociąg jest 
do naszej dyspozycji. Po kil­
ku gorączkowych chwilach 
każdy zajmuje swoje miejsce, 
konwojenci sprawdzają listu 
oraz bagaże i odjazd. Jedziemy 
na miejsce przeznaczenia, 
tj. do stacji Trzebież Szcze­
ciński a potem autobusami do 
Podgrodzia.

Mimo upału i kilku godzin 
podróży dzieci są niezmordo-

wesoły śmiech i piosenki, tyl- 
ko nieliczni niają nieco za­
smucone miny, spowodowane 
pierwszą tęsknotą za rodzi-

Mimo' wielogodzinnej podróży, UzIewczętJ nowohuckie nie tracą 
humoru, są uśmiechnięte I zadowolone, a swoim rodzicom przesy­

łają serdeczc.e pozdrowienia.

Pierwsze kontakty towarzyskie w pięknym parku dziecięcego 
miasteczka.

wesoły glos kierowcy: - kolo­
nia Podgrodzie — wysiadać!

Jesteśmy na miejscu, w u- 
roczym zakątku Polski, wśród 
pięknego lasu, z którego wy­
zierają świeżo pomalowane 
damki przeznaczone na kwa­
tery dla dzieci. Największy z 
nich to stołówka, która za­
prasza na gorące śniadanie. 
Dzieci podzielone na grupy 
idą spożyć swój pierwszy po­
siłek na nowym miejscu. Od 
tej pory zaczął się normalny 
dzień kolonijnego życia, a ja­
ki on jest, to we fragmen­
tach przedstawiają załączone 
fotografie.

JANUSZ PODLECKI

Spór dla satysfakcji?
Z pewnością jedną z cech współczesnego 

życia stała się bezpośredniość sąsiedz­
kiego obcowania w wielkich blokach 
mieszkalnych. Przyczyną jej powstania 

jest zarówno wspólnota szeregu pomieszczeń, 
np. pralnie, suszarnie, dziedzińce z zieleńca­
mi, jak i akustyka naszych mieszkań i na­
gromadzenie tych ostatnich, w wielokon- 
dygnacjcwych budynkach. Naturalną kon­
sekwencją tego zbliżenia staje się znajomość 
spraw lokatorów z naprzeciwka, z lewej 
i prawej strony klatki schodowej, podobnie 
jak tych z dołu i z góry.

Wiele uwagi poświęca się w ostatnim roku 
stosunkom międzyludzkim. Zwykliśmy jednak 
ten temat nieco zawężać, przede wszystkim 
do wewnętrznych spraw zakładów pracy, nie 
sięgając do życia prywatnego, w domu. A 
niesłusznie. Toż tu dopiero jest co regulować 
i naprawiać.

♦
Przyczyny sporów sąsiedzkich bywają bar­

dzo różnorodne. Najczęściej są one niepraw­
dopodobnie błahe. I gdyby nie nasze wro­
dzone zamiłowanie do pieniactwa, nie powin- 
nyby starczać więcej, niż na jedną „wymia­
nę zdań". Ale — golono—strzyżono. Któż 
pozwoli udowodnić sobie, że nie ma racji? 
Mnożą się argumenty coraz cięższego kalibru, 
narasta złość, rozpala się zacietrzewienie. 
Drobny początkowo spór zamienia się w woj­
nę. Zwaśnieni werbują z kolei popleczni­
ków i już powstają dwa wrogie obozy. Za­
czyna się na dobre...

Izikatorzy W. z czwartego piętra pięknego 
kolorowego bloku mają małego synka. Chło­
pak odznacza się zdrowiem i poczuciem nie­
dobrej swobody, w myśl wpajanej mu przez 
rcdziców zasady „wolnoć Tomku w swoim 
ciomku". Dokucza mniejszym od siebie dzie­
ciom, napotkanym na klatce schodowej, śmie­
ci pod drzwiami sąsiadów, jest niegrzeczny 
dia starszych. Nie pomogły prośby innych 
lokatorów adresowane do rodzicieli nie­
grzecznego Dyzia czy Franka, którzy nie 
chcieli zrozumieć, że ich malec staje się 
uciążliwy dla otoczenia. Zaczęły się spory. 
O mało nie doszło do rękoczynów, gdy je­
den z bardziej zdenerwowanych sąsiadów 
zdradził chęć wyłojenia skóry chłopaków.

I tak narosła sprawa, niegrzeczny Dyzio- 
Franek jest przyczyną zniszczenia harmonii 
dobrosąsiedzkiej. Stosunki stały się napięte, 
a lokatorom W. rośnie pociecha, która w 
przyszłości może być ich utrapieniem...

Osobny rozdział w sferze stosunków są­

siedzkich stanowią wspólne mieszkania. Mi­
mo usilnych wysiłków władz, nie wszędzre 
jeszcze można rozładować ten problem przez 
przekwaterowanie zwaśnionych rodzin.' Czz 
więc dobrze pojęty, wspólny interes, nie po 
winien dyktować użytkownikom wspólnych 
pomieszczeń maksymalnych ustępstw wobec 
siebie dla oszczędzenia zdrowia i dla zacho­
wania elementarnych prawideł kultury życia 
dcmowego? A tymczasem...

W protokołach MO można znaleźć dzie­
siątki spraw tego typu, wymagających już 
interwencji Sądu. Przykład? W mieszkaniu P. 
figurują dwa nazwiska lokatorów: P. z żoną 
i jeszcze drugiego małże-stwa z dziećmi. 
P. nie żyje dobrze z żoną. W ich spory wtrą- 
caią się niestety sąsiedzi ze wspólnego mie­
szkania. Dochodzi do oskarżenia P. o targnię­
cie się na żonę z siekierą w ręku, co po­
twierdzają sąsiedzi, korzystający z waśni ro­
dzinnej nie bez myśli o ewentualnym po­
większeniu własnego stanu posiadania w 
mieszkaniu. Wreszcie sprawa dociera do pro­
kuratury. I tam pokrzywdzona edwołuje naj­
cięższy zarzut przeciw mężowi, jako wyssany 
z palca. Sprawa nie przybiera obrotu prze­
widywanego przez przemyślnych sąsiadów, 
ale pozestaje zła atmosfera w domu i złe 
stesunki.

We wspólnym mieszkaniu, zajmowanym 
przez rodziny L. i C. spór zaczął się od kuch­
ni, jak to bywa najczęściej. A że trwa on od 
ośmiu lat, narastając nieustannie, dojrzał już 
do interwencja MO. Ludzie niszczą sobie na- 
wzaiem zdrowie, a akta ich sprawy powięk­
szają się. absorbując cenny czas pracowni­
ków MO. Czy naprawdę nie ma sposobu na 
zażegnanie pogłębiającej się wojny domowej?

*

Na pewno nie będę daleka od prawdy, je­
śli pcwiem, że wiele z tych sporów są­
siedzkich jest prowadzonych dla... sa­

tysfakcji. Dziwnej, niezrozumiałej satysfak­
cji znajdywanej w dręczeniu innych lokato­
rów, mających takie samo prawo do spokoj­
nego życia, jak każdy obywatel. A także dla 
wymuszenia przyznania racji swoim niesłu­
sznym roszczeniom. Zbyt często mickiewi­
czowskie' „golono—strzyżono” staje się dewi­
zą ludzi, którzy nie potrafią zajać właściwej 
ppstawy wobec kłótliwych sąsiadów i za­
żegnać sporu, nim stanie się on sprawą w 
dochodzeniach MO i znajdzie się na wokan­
dzie sądowej. A na to powinno nas stać już 
dzisiaj. fik

7. KOZ.

Jak już pisaliśmy, w Ognisku Dziecię­
cym ZDK HiL zakończono niedawno- 
konkurs na pamiętnik dziecka pt. 

„Moje dzieciństwo w Nowej Hucie". 
Na 76 zgłoszonych prac, przyznano 26 
nagród dla najlepszych.

Uczennica V klasy szkoły nr 83 
Maria Wąsowicz m. in. pisze: 
„Wcale nie żałuję, że mieszkam w No­
wej Hucie, gdyż nie podobają mi się 
wąskie uliczki Krakowa i małe po­
dwórka, edzie wcale nie można się ba­
wić. Lubię szerokie ulice wysadzone 
drzewami, skwerki, gdzie można po­
siedzieć na ławce i przede wszystkim 
obszerne, nasłonecznione podwórka, 
na których wiosną rozbrzmiewają 
śpiewy ptaków i krzyki rozbawionych 
dzieci. Nowa Huta jest wymarzonym 
miejscem zabaw dla dzieci—

„Moje dzieciństwo 
w Nowej Hucie“
Oto, dlaczego Marysi tąk bardzo do­

brze mieszka się w Nowej Hucie. W 
innym pamiętniku Zdzisława Klasy z 
klasy V szkoły nr 83 czytamy: „Wre­
szcie nadszedł dzień, w którym musia- 
łem się rozstać z rodzicafni i musiałem 
pójść do szkoły. Nie wierzyłem, że 
mama pozwoli mnie oddać do szkoły, 
przecież wiedziałem, że jestem do ma­
my bardzo przywiązany. 1 września, 
trzymając się kurczowo ręki mamy

„Od czasów króla Ćwieczka 
nic się tu nie zmieniło" — to 
„błyskotliwe" stwierdzenie sta­
ło się już szablonowym sfor­
mułowaniem dziennikarskim. 
Wprawdzie rok 1957 — rok 
powstania przy nowohuckim 
Szpitalu Łm. Żeromskiego Sta­
cji Pogotowia Ratunkowego to 
nie zamierzchłe czasy, ale jej 
stan posiadania pozostał nie­
mal bez zmian. A przecież w 
międzyczasie przybyło kilka 
nowych osiedli: Mistrzejowice, 
Na Wzgórzach, Na Stoku, 
wielkie Bieńczyce. A Pogoto­
wie obejmuje swym zasię­
giem całą nowohucką dzielni­
cę wraz z przyległymi miej­
scowościami wiejskimi. Jest 
ich 46 — w promieniu 30 km. 
Łącznie — 140 tys. potencjal­
nych pacjentów.

Rośnie więc liczba miesz­
kańców — i wprost propor­
cjonalnie do niej ilość wezwań 
Pogotowia i przejechanych ki­
lometrów. A więc trochę sta­
tystyki, żeby tym jaśniejszy 
stał się obraz pracy i potrzeb.

6 karetek, 46 etatów i 40 le­
karzy na godzinach dyżurnych 
(w tym specjaliści: 8 pedia* 
trów, 4 internistów, 7 chirur­
gów, 5 ginekologów; pozostali
— to lekarze bez specjalności)
— taki jest stan posiadania. 
W 1964 roku udzielono pomocy 
w 40.551 przypadkach, w tym 
przyjęto w ambulatorium 
13.706 pacjentów. Licznik każ­
dej z karetek wybija rocznie 
73.527 km., co w sumie składa 
się na trasę o długości ok. 500 
tys. km. W 63 r. ilość przejaz­
dów wyniosła 1.860. ale już w 
1964 — 4.474.

422-22
na poważnie...

Dyspozytor Pogotowia na 
ogół więc z trudem nadąża z 
odbieraniem telefonów. I. tak 
dziw, że rozróżnia dźwięk 
brzęczyka i bezbłędnie chwy­
ta za właściwą słuchawkę. Do 
w'ysokich kwalifikacji docho­
dzi jeszcze... słuch absolutny.

Co się powinno składać 
na liczne telefony? Wezwania 
do wypadków, załatwiane zre­
sztą w pierwszej kolejności 
(zawsze na placyku zostaje w 
tym celu jedna karetka), do 
nagłych zachorowań i zlecenia 
na przewiezienie chorego. 
Gdybyż tak było istotnie! W 
poprzednim odcinku pisałam 
już o niby zabawnych wezwa­
niach, angażujących jednak 
personel, karetki i cenny 
czas. Dochodzi jeszcze do 
tego nieumiejętność lakonicz-

Grożne mogą być one szcze­
gólnie u dzieci do trzech lat 
Ale żadżiWia beztroska z ja­
ką niektóre mamy czekają na­
wet kilka dni z chorym dziec­
kiem, zamiast po prostu udać 
się do Poradni. A potem wiel­
kie larum, jeśli karetka nie 
przyjed2ie w ciągu 10 minut 
Mniej więcej 40 procent we­
zwań do zachorowań nie tyl­
ko zresztą dzieci kwalifikuje 
się do załatwienia ich w Przy­
chodniach.

Inny rodzaj zleceń — . to 
przewożenie ciężarnych ko­
biet do porodu w szpitalach. 
W Krakowie Pogotowie ni? 
przyjmuje takich wezwań. A 
w Hucie — tak. Choć zainsta­
lowanie większej ilości auto­
matów telefonicznych przy 
równoczesnym zamontowaniu 
aparatów na postojach taksó­
wek, odciążyłoby przynaj­
mniej od wezwań mieszkań­
ców dzielnic centralnych.

Największa jednak dotych­
czasowa bolączka Pogotowia 
— to brak gabinetu urazowe­
go do przypadków wymagają-

Do karetki wsiada lekarz dyżurny Pogotowia — H. SFRAF1N. za 
kierownicą — s. KUPIEC, Fot. j. brożek

poszedłem do szkoły. Nauczycielka ka­
zała się ustawić w pary, ale ja nic nie 
mówiłem. — Po policzkach spływały 
mi wielkie krople łez. Chciałem uciec, 
ale nauczycielka wzięła mnie za rękę 
i poprowadziła do klasy. Wówczas po­
czułem, że przecież mnie tu nikt nie 
skrzywdzi, że będę miał dużo kolegów 
i koleżanek, że przecież nie będę sa­
motny. Następnego dnia z tornistrem 
na plecach i workiem w ręku w towa­
rzystwie mamy poszedłem do szkoły. 
Tego dnia szedłem raźno i wesoło i na­
wet się cieszyłem, że jestem już ii- 
czniem pierwszej klasy. Tak mijały 
dni, tygodnie i miesiące. Uczyłem się 
bardzo dobrze i byłem wzorowym ucz­
niem".

(Dalszy ciąg na str, 7)

nego a rzeczowego podania 
objawów choroby. Wzywają, 
cy podają najczęściej albo 
... rozpoznanie (wiadomo — 
mamy w kraju najwięcej 
„lekarzy”), albo na pytania 
dyspozytora nie umieją sfor­
mułować najprostszych nawet 
objawów choroby. Trzeba o- 
c.-ywiście stosować tu taryfę 
ulgową i brać pod uwagę zro­
zumiałe zdenerwowanie — ale 
n:gdzie jak właśnie tutaj nie 
jest tak bardzo aktualna złota 
myśl naszych czasów: tylko 
spakuj moie na» uratować.

Najwięcej wszwań — to te 
do dzieci z wysoką gorączką. 
Przyjmuje się wszystkie.

cych Rentgena i gipsu, i gabi­
netu do chirurgii ropnej. Stąd 
też wynika dziwna, a obłędna 
zabawa. Byle nieduża ranka, 
do której destało się obce cia­
ło, pęknięcie czy złamanie 
wymagają prześwietlenia. O- 
pracowanie chirurgiczne ta­
kiej rany bez wykonania R‘g. 
— to błąd sztuki lekarskiej. 
Wozi się więc delikwentów w 
te i wewte na estre dyżury 
krakowskich klink lub ura­
zówkę krakowskiego Pogoto­
wia. stale zresztą zatłoczoną 
pacjentami. Kolosalna strata 
czasu, zmniejszenie operatyw­
ności i — zwiększenie kosztów 

(Dalszy ciąg na str. 8j
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MIJA PIERWSZA dekada Up­
ita. a nie było nawet dwóch po­
godnych dni. W ubiegłą środę i 
czwartek wydawało się, że na­
reszcie nastąpi zmiana, zrobiło 
się ciepło, było' nawet dużo słoń­
ca. Nie trwało to Jednak długo, 
po południu nadciągnęły nad 
miasto czarne chmury 1 zaczęło z 
nich padać. Wyż baryczny, któ­
ry przyniósł rozpogodzenia, od­
sunął się nad Morze Czarne, a na 
Jego miejsce przyszła nowa zato­
ka niskiego ciśnienia wraz z.e 
związanymi z nią frontami. Za 
frontem chłodnym zaczęło na­
pływać bardzo chłodne powietrze 
polarno-morskie i... po lecie.

W najbliższych dniach pogoda 
będzie znowu zmienna, przeważ­
nie jednak pochmurna i chłodna. 
Temperatura wahać się będzie w 
granicach od 15 do 20 stopni,

PROMYK

To w.

Stanisław Marglewski 
kierownik budowy, odzna­
czony „Gwiazdą Przodow­
nika Pracy”, ur. 27 paź­
dziernika 1930 r. w Bogo­
rii, zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie 6 lipca 1965 r. 

w Krakowie.
W Zmarłym tracimy do­

brego fachowca, ofiarnego 
pracownika i działacża, ce­
nionego współtowarzysza 
pracy.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA. KZ PZPR, 

RADA ROBOTNICZA 
i RADA ZAKŁADOWA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO N. HUTA

Maszyna do egzaminowania, po­
mysłu mgr R. Sokołowskiego, do­
brze spełniała swe zadanie pod­
czas niedawnych egzaminów w 
Technikum Hutniczo-Mcchanicz- 
nym. Fizykę zdaje Marek Miśkie- 
wiez, obok wykładowca tego 
przedmiotu — inż. Zofia Mortiner.

Fot. J. BROŻEK

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 13.00 1 20.15 do 

11 bn. „Ptaki" produkcji USA. 
dozw. od lat 1«. od 12 do 15 bm. 
„walkower” produkcji polskiej, 
dozw. od lat 1*. od 1« do 20 bm. 
„Szkarłatne godło odwagi” pro­
dukcji USA, dozw. od lat 16.

ŚWIT Mała Sala godz. 15. 17,15 
i 1*9.30 do 12 bm. „PechoWec na 
prerii" produkcji USA, dozw. od 
lat 1?, od 13 do 16 bm. „Krzyk 
strachu” produkcji angielskiej, 
dozw. od lat 16. od 17 do 20 bm. 
„Zawrót głowy” produkcji USA, 
dozw. od lat 16.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 16.00 
1 20,15 od 9 do 11 bm. „Karam- 
bol" prod. węgierskiej, dozw. od 
lat 16, od 12 do 16 bm. „Gładka 
skóra" produkcji francuskiej, 
dozw. od lat 16, od 17 do. 19 bm. 
„Aktorzy" prod. hiszpańskiej, 
dozw. od lat 16.

ŚWIATOWID Mała Sala godz. 
17.00 i 19.15 od 9 do 12 bm. „Zdo­
bywcy nieba" produkcji radziec­
kiej, dozw. od lat 12, od 13 do 16 
bm. „Cyrk jedzie" produkcji 
USA, dozw. od lat 9, od 17 do 20 
tm. „Car Kalojan” produkcji 
bułgarskiej, dozw. od lat 12.

SFINKS godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
od 3 do 11 bm. „Zycie prywatne" 
produkcji francuskiej, dozw. od 
lat 16, od 12 do 14 bm. „Zdra­
dziecki strzał” produkcji ZSRR, 
dozw. od lat 12, od 15 do 18 bm. 
(.Karmazynowy pirat" produkcji 
USA, dozw. od lat 12.

Szkoły i przedszkola w remoncie
Jak eo roku, w okresie wa­

kacji przeprowadza się re­
monty . szkół i przedszkoli, 
tak, aby nowy rok szkolny 
rozpoczynały dzieci w odno­
wionych budynkach. W bież, 
roku Wydział Oświaty Prezy­
dium DRN przeznacza na ten 
cel 1.840 tys. zł, a koszt re­
montu kilku przedszkoli wy­
niesie około 350 tys. zł.

Trwają już prace remonto­
we w szkole nr 91 w os. Han­
dlowym. Rozpoczęto je z po­
czątkiem czerwca, obecnie zaś 
zaawansowanie robót wynosi 
około 80 proc. Jest to remont 
kapitalny, przeprowadza go 
Spółdzielnia Zaopatrzenia, 
Zbytu i Budownictwa. Po­
nadto rozpoczęto remont bie­
żący szkół nr 83 w os. Wil­
lowym, nr 87 w os. Teatral­
nym oraz remont kapitalny 
XI Liceum Ogólnokształcące­
go. Roboty te przeprowadza 
DZBM. Również w okresie 
letnim S-nia „Remont” w No­
wej Hucie odnowi szkołę nr 
76 w Luboczy.
eooacoocaooaoaooooooooooooooooooooooooocK

Z pamiętników dzieci

nie­
było 

Marta

(Dokończenie ze str. 6)
Te przeżycia głęboko u- 

tkwiły w pamięci małego 
Zdzisia... W innej pracy, u- 
czennica klasy VIb szkcly 
nr 83 
pisze o swoim 
mój jest 
giem, specjalistą II stopnia. 
Do Nowej Huty przyjechał w 
1954 roku, pod koniec budo­
wy szpitala miejskiego im. 
Stefana Żeromskiego. Wów­
czas w Nowej Hucie mało 
było osiedli, a do pracy tatui 
musiał dojeżdżać z Krako­
wa, a potem iść w gumowych 
butach do szpitala, ponieważ 
wtedy nie było dobrych cho­
dników, tylko błoto. W szpi­
talu praca była jeszcze 
zorganizowana. i brak 
fachowego personelu.” 
kończy swój pamiętnik'- „Ta- 
tyś za swoją pracę otrzymał 
kilka d-i/pltanówz. a -ńil dzie­
sięciolecie, /szpitala Srebrną 
Odznakę Budowniczego No­
wej Huty. Na jednym z o- 
statnich ostrych dyżurów, na 
którym lekarzem dyżurnym 
był tatuś, przywieziono ro­
botnika, któremu kolega w 
stanie nietrzeźwym przebił 
nożem serce. Szybka inter­
wencja i operacja prowadzo­
na przez tatusia, uratowała 
życie młodego pacjenta. Ta­
tuś spełnia swoie obowiązki 
bardzo sumiennie, a pracę 
swoją, choć ciężką i odpowie­
dzialną — bardzo lubi."

Jak wynika z przytoczo­
nych fragmentów pamiętni­
ków, dzieci pisały o wszyst­
kim. O swoich przeżyciach,

Marta Budzyńska 
ojcu „Tatuś 

lekarzem-chiru r-

KOLOROWE od 9 do II bm. 
„Nagie ostrze" produkcji an­
gielskiej, dozw. od lat 16, od 13 
do 15 bm. „Dziwna dziewczyna" 
produkcji jugosłowiańskiej, dozw. 
od lat 16, od 16 do 18 bm. „Ko­
niec naszego świata" produkcji 
polskiej, dozw. od lat 16.

BALLADYNA od 10 do 11 bm. 
(.Sędzia dla nieletnich" produk­
cji NRF, dozw. od lat 18. od 14 
do 15 bm. „Haszek i jego Szwejk" 
produkcji ZSRR, dozw. od lat 14, 
cd 17 do 18 bm. „Nagie ostrze" 
produkcji angielskiej, dozw. od 
lat 16.

TEATR LUDOWY
nieczynny (przerwa urlopowa).

PROGRAM TELEWIZJI
od 10 do 16 VII.

SOBOTA
10.00: „Cyrk wyrusza do Orange 

City" — film fab. 17.25: Program 
dnia. 17.30: S-ta lekcja języka an­
gielskiego. 17.50: Przemówienie 
ambasadora Monoglskiej RepublU 
ki Ludowej z okazji Święta Nar. 
Mongolii. 13.05: Program Tygo­
dnia. 18.»: „Dzień dobry nie­
dzielo" — program dla młodych 
widzów. 18.50: „Proton”. 19.25: 
Film z serii: „Inspektor Masca". 
19.35: Wywiad z min. handlu zagr.

Zgodnie z planem wszyst­
kie prace winny być ukoń­
czone w drugiej po'cwie 
sierpnia. W niektórych szko­
łach istnieją trudności z prze­
prowadzeniem remontu. Do­
tyczy to głównie Szkoły Ty­
siąclecia 
(nr 87). Trudności te wyni­
kają z samego projektu bu­
dynku i obecnie trzeba prze-

w os. Teatralnym

NOWY ZARZĄD 
OGRODU „WISŁA”

Jak już zapowiadaliśmy 
pracownicy kombinatu, któ­
rzy są posiadaczami działek 
w ogrodzie działkowym „Wi­
sła” spotkali się na walnym 
zebraniu, w którym uczest­
niczył wiceprzew. ZW POD
K. Waszkiewicz oraz skarb­
nik rady zakładowej HiL K. 
Gródecki. Program wypełnił 
referat przew. zarządu inż, 
H. Stasika, oceniający wielo-

swoim dzieciństwie, pracy ro­
dziców, kolegach, koleżan­
kach, o Nowej Hucie. Najlep­
sze prace w całości, lub w 
częściach recytowane były 
przez członków Młodzieżowej 
Estrady Poetyckiej Ogniska 
Dziecięcego, na specjalnie 
zorganizowanej imprezie.

bg

Reprezentacja PBM 
na spływie

Dobre wyniki uzyskała re­
prezentacja Przedsiębiorstwa 
Miejskiego 
XXIV 
Spływie 
najcu. W 
na 50

Nowa Huta w 
Międzynarodowym 

Kajakowym na Du- 
kategorii kanadyjek 
startujących łodzi, 

przedstawiciele przedsiębior­
stwa zajęli 7, 14, 15 i 19 miej­
sce.

Osiągnięto również bardzo 
dobre czasy: na 20 najlep­
szych — reprezentanci PBM

Alkoholików trzeba leczyć
Uwaga rodziny alkoholików! W 

odpowiedzi na liczne zapytania 
„gdzie należy zgłaszać pacjentów 
na przymusowe leczenie” — in­
formujemy, że zgłoszenia takie 
przyjmują KOMISJE SPOŁECZ- 
NO-LEKARSKIE przy powiato­
wych, miejskich i dzielnicowy eh 
radach narodowych. Komisje ta­
kie mioszczą się przy Wydziałach 
Zdrowia i Opieki Społecznej i

W. Trąmpczyńskim. 19.50: Dobra­
noc. ».00: Dziennik TV. 20.20: 
Film. 20.35: „Pegaz”. 21.20: „Zy­
gmunt V.*aliszewski" — film pr. 
poi. 21.40: Program rozrywkowy. 
22.40: Dziennik TV. 22.55: „Cyrk 
wyrusza do Orange City” — film 
fab. prod. USA.

. NIEDZIELA
14.00: Program dnia. 14.05: PKF. 

14.13: „Nasza siódemka" — film 
fab. 15.45: „Świat, obyczaje i po­
lityka". 16.10: Filmy z dreszczy­
kiem. 16.45: „Ludzie 1 zdarzenia". 
17.00: Sprawozdanie z meczu pił­
ki nożnej o Puchar INTERTOTO. 
18.50: „Wielka gra”. 19.50: Dobra­
noc. 20.00: Dziennik TV. 20.20:
„Czarownica” — film fab. prod. 
franc. 21.55: „Niedziela Sporto­
wa”. 22.20: „Śpiewają młodzi pio­
senkarze”.

PONIEDZIAŁEK
10.00: „Generał della Royere” — 

film fab. 17.40: Program dnia. 
17.45: 5-ta lekcja jęz. rosyjskiego. 
1S.0S: „Królewskie łowy" — film 
dla dzieci. 18.15: „Zbliżenia”. 13.45: 
„Kino Krótkich Filmów”. 19.20: 
„Eureka". 19.50: Dobranoc. 20.00: 
„Tajemnica czarciego brzegu”. 
».»: Dziennik TV. 20.40: Film 
muzyczny. 20.55: Teatr TV: „Os­
trożnie — świeżo malowane” Rene 
Faucliols. 22.05: Dziennik TV.

WTOREK x
16.00: „Budujemy Dom Spół­

dzielczy”. 16.30: „Rozmaitości kra­
kowskie. 17.35: 6-ta lekcja jęz. 
angielskiego. 17.55: „Tramp".
18.10: Film dla dzieci. 18.50: „Ak­
torzy polscy" — teleturniej. 19.25: 
Wystawa XX-lecia — program z 
okazji Roku Pomorza Zach. 19.50: 

znaczyć znacznie większo 
kwoty na odnowienie szkoły.

W bież, sezonie letnim wy­
remontowane zostaną 4 przed­
szkola w Nowej Hucie. Kapi­
talny remont przeprowadzony 
zostanie w szkole nr 91 w os. 
Ogrodowym i nr 96 w os. Zie­
lonym, a bieżący — w oudyn- 
ku szkolnym nr 63 w Wado- 
wie i nr 99 w os. Stalowym.

bg

letnie starania działkowiczów 
o pozyskanie praw do użyt­
kowania ogrodu, ich prac? 

nad jego zagospodarowaniem 
oraz dyskusja o planach in­
westycyjnych w ogrodzie. 
Realizacją tychże planów, zaj- 
mie się nowybrany, wielo­
osobowy aktyw, który po­
kieruje wspólnymi akcjami 
działkowiczów.

Walne zebranie dokonało 
wyboru nowego zarządu o- 
grodu „Wisła” oraz 6 komi­
sji, które podzieliły się zada­
niami. W skład zarządu wy­
brani zostali: inż. H. Stasik z 
W-92 (ponownie jako prze­
wodniczący) inż. W. Berżow- 
ski z DI (wiceprzewodniczą­
cy), inż. O. Golubicki z W-3 
(wiceprzew.), W. Jarosz z 
P-55 (sekretarz), T. Węgrzyn 
z PT (skarbnik), A. Kucała z 
W-17 gospodarz ogrodu oraz 
przewodniczący poszczegól­
nych komisji — inż. Stanisła­
wa Skałoń z OZR, E. Wiś- 
niosz z W-3, K. Bieniaszew- 
ski z P-61, Cz. Ciechanowicz 
z ZLZ, S. Betlej z HPR, A. 
Rudziński z DI. (n) 

kajakowym
uplasowali się na 4, 5 i 17 po­
zycji. Wśród zawodników wy­
różnili się T. Szpiczakowski i 
M. Gcdziszcwski.

Warto podkreślić, że w 
bież, roku poraź pierwszy 
brano-udział w spływie na ło­
dziach zbudowanych z mas 
plastycznych. Wykonali je 
własnoręcznie: St. Kamiński,
J. Łukomski, T. Szpiczakow­
ski. M. Godziszewski i L. 
Urbaniec. bg 

wylącznie one mają prawo wzy­
wać i zmuszać do leczenia otwar­
tego, względne zamkniętego a 
także doprowadzać opornych pa­
cjentów przez Milicję Obywatel­
ską. Komisje te zapewniają dys­
krecję. racjentów mogą zgłaszać 
nie tylko ich rodziny ale również 
rady zakładowe, organizacje spo­
łeczne, komitety blokowe lub 
przyjaciele zagrożonych alkoho­
lików.

Dobranoc. 20.00: Dziennik TV. 
» 20: TV odpowiada. 20.35: „Gene. 
rai delia Rovere” — film lab. 
22.45: Dziennik TV.

Środa
10.C0: „Zofia” — film TV prod. 

ang. 17.40: Program dnia. 17.45. 
6-ta lekcja języka rosyjsk. 18.05: 
PKF. 18.15: Film z serii „Inspek­
tor Masca”. 18.25: „Tygodnik 
wiejski”. 18.50: „Lubelska suita 
weselna”. 19.20: Wszechnica TV. 
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik 
TV. ».20: Maskaron z Krakowa. 
20.40: „Zofa” — film TV. 21.30: 
„Światowid”. 21.50: Dziennik TV.

CZWARTEK
17.35: Program dnia. 17.40: 7-ma 

lekcja jęz. angielskiego. 17.55: 
„Przygody rodziny Odrzutow- 
sklch” — film seryjny. 13.25: 
Spotkania z przyrodą. 13.30: 
Czwarta zmiana. 19.20: „Chopin 
65". 19.50: Dobranoc. 20.00: Dzien­
nik TV. 20.»: „Morskie szlaki” — 
film. 20.40: Teatr Kobra: „Zabi­
łem moją żonę” — Johna Tully. 
21.35: „Kryptonim Deszcz I Grad”. 
22.00: Dziennik TV.

PIĄTEK
17.40: Program dnia. 17.45: 7-ma 

lekcja jęz. ros. 18.05: „Bryza", 
18.30: „Przygody rodziny Odrzuto- 
wskich" — film seryjny. 18.55: 
Wszechnica TV. 19.30: Dziennik 
TV. 19.50: Dobranoc. ».00: Re­
portaż z IV festiwalu film, w 
Moskwie. 21.00: II TV Festiwal 
Teatralny „Kobiety z Niekavuori”. 
».00: Dziennik TV.

UWAGA: Redakcja nie odpo­
wiada za zmiany w programie 
kin i telewizji,

Naprawdę Interesująca Jest wystawa prae daieci ze szkoły pod- 
stawowej i przedszkola w Szpitalu im. Żeromskiego. Okazuje stę, 
że nawet w czasie choroby i leczenia szpitalnego można nie tyl­
ko uczyć się, ale malować itd. Fot. J. BROŻEK

1654 izby w III kwartale
W bież, roku, do pierwszych 

dni lipca Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego No­
wa Huta przekazało do użyt­
ku ponad 2400 izb mieszkal-

O wynikach nauczania 
w szkołach podstawowych

Nowa Huta posiada obecnie 
24 szkoły podstawowe, do któ-r 
rych w bież, roku szkolnym 
uczęszczało około 20.870 dzieci 
i młodzieży. Ogólnie w klasy­
fikacji za II półrocze uzyskano 
debrę wyniki, znacznie lepsze 
niż w I półroczu.

W klasach od 1-ch do 4-ch 
osiągnięto pozytywne rezulta­
ty w 97,8 proc., a w klasach 
5 do 7-tylko w 94,2 proc. Naj­
więcej not niedostatecznych 
zanotowano w klasach 5 i 6, 
głównie z takich przedmiotów, 
jak matematyka, język polski, 
język obcy. Same klasy 7 uzy­
skały już znacznie lepsze re­
zultaty, tj. 97 proc, ocen pozy­
tywnych.

Ogólnie w b:ęż. roku szkolnym 
uzyskano 96,4 proc, wyników po­
zytywnych we wszystkich nowo­
huckich szkołach podstawowych. 
Wynik zadowalający, sądzimy, żc 
w roku przyszłym nasza młodzież 
uzyska- jeareae lepsze rezultaty.

Więcej uwagi na dzieci!
Jak wynika z danych statystycznych, w ostatnich miesiącach, 

w Nowej Hucie wzrosła znacznie przestępczość wśród nieletnich. 
Podczas, gdy w I półroczu ub. roku zarejestrowano 43 przypad­
ków, w I półroczu br. liczba ta wzTosła do 81.

Niepokojący jest szczególnie wzrost kradzieży, dokonywanych 
przez młodocianych. Dotyczy to dzieci i młodzieży w wieku od 1 
do 17 lat. Rabunki i włamania dokonywane są najczęściej gru­
powo. Terenem kradzieży sa piwnice, strychy, kioski, szatnie i skle­
py. W tym samym okresie w Nowej Hucie zarejestrowano około 
239 wypadków, dotyczących dzieci, zagrożonych moralnie.

Tym zagadnieniom należy poświęcić jeszcze więcej uwagi, niż 
dotychczas. Trrede wszystkim sami rodzice muszą zajmować się 
więcej swymi dziećmi, interesować się, jak spędzają wolny czas, 
a także służyć dobrym przykładem. W wielu bowiem wypadkach 
dzieci wychowywuja się w złych warunkach domowych, patrząc 
na kłótnie i bijatyki rodziców, obserwując ich niemoralny tryb 
życia. hs
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Z NOTATNIKA OBSERWATORA
W SPRAWIE 

ZAPOMNIANEGO JEZIORA 
Nareszcie jest nadzieja, iż 

wyschnie brzydkie jezioro na 
terenie należącym dotychczas 
do Miejskich Ciepłowni (a 
nie do Zakładów Monopolu 
Tytoniowego). Jak się dowia­
dujemy z Wydziału Gospo­
darki Komunalnej PDRN w 
Nowej Hucie, teren ten zosta­
nie przekazany „Motozbyto­
wi”, który zagospodaruje go 
po 15 tm. jako nowy użyt­
kownik. W ten sposób znik­
nie ostatecznie bajoro, usy­
tuowane w miejscu składo­
wiska węgla, tuż u wlotu do 
Nowej Huty, obok głównej 
magistrali komunikacyjnej 
wiodącej z Krakowa. Słowem, 
zniknie bałagan, o którym 
pisaliśmy w związku z akcją 
porządków wiosenno-letnich 
w naszej dzielnicy.

Mie.jmy z góry dobre wy­
obrażenie o nowym gospoda­
rzu placyku, który wkrótce 
zapełnią samochody; na jego 
użytkowanie właśnie „Moto­
zbyt" podpisał umowę z Wy­
działem Gospodarki Komu­
nalnej. Sądzę, iż przybędzie 
nam nieco ciekawych obiek­
tów do oglądania poprzez o- 
grodzenie terenu (chyba tak­
że będą tam parkowane no­
we samochody oczekujące na 
swoich właścicieli). W każdym 
razie nie doczekamy, się już 

nych. Obecnie przystępuje 
się do realizacji zadań III 
kwartału bież. roku.

W tym okresie planuje się 
wykonanie 2174 izb mieszkal­
nych. w tym 1654 — na 
terenie Nowej Huty. Będą 
to bloki nr 115, 126 i 127 (po 
200 izb każdy) w os. Bień­
czyce G-l, nr 309 i 308 (po 
220 izb) i nr 334 i 355 (po 
120 izb) w Bieńczycach H. 
Przekazane zostaną również 
dwa' punktowce, nr 19 i 20 
w os. Na Wzgórzach Krze­
sła wickich, liczące po 187 izb 
mieszkalnych.

Z obiektów socjalnych prze­
widuje się oddanie do użyt­
ku dwóch budynków szkol­
nych. Będzie to 15-o izbowa 
szkoła podstawowa nr 332 
w os. Bieńczyce H oraz szko­
ła w os. D-2, licząca 17 izb 
lekcyjnych. Ponadto w III 

kwartale ukończony zostanie 
pawilon handlowy nr 208 w 
os. Bieńczyce G-2.Aby zrealizować ten plan, na­
si budowniczowie milszą dołożyć 
wszelkich starań, wykazać mak­
simum dobrej woli i energii. Za­
dania są poważne, a od ich wy- 
konania zależy realizacja planu 
rocznego przedsiębiorstwa. Du­
żą pomoc stanowić będą z pew­
nością zobowiązania produkcyj­
ne, jakie podejmuje załoga PBM 

_Ł. okazji święta 22 Lipca, bg

szczęśliwie żab w bajorze, 
które zapewne w pierwszym 
rzędzie zostanie zlikwidowa­
ne.

DOBRZE
Z KULTURĄ HANDLU—
„.jest w sklepie MHM nr 50 

w Nowej Hucie. Przyjemnie 
to napisać, gdyż niemal to 
rarytas, taka przyjemna ob­
serwacja. Tym razem warto 
pochwalić pracownika sprze­
dającego mięso w tym skle­
pie, który grzecznie i chętnie 
obdziela klientów, tym czym 
jego dział dysponuje.

Sporo uwag krytycznych 
pod adresem naszego handlu 
znalazło się już w „Notatni­
ku”, stąd — dla utrzymania 
zloitgo środka — zawsze jest 
w rim też miejsce dla ru­
bryki „Przyjemnie pochwa­
lić", która jako podtytuł po­
winna być uwidoczniona w 
nagłówku niniejszych uwag. 
Naprawdę nie jest dobrze z 
kulturą handlu w naszych 
sklepach, tym goręcej więc 
chwalę każdy przejaw właś­
ciwej troski o klienta ze stro­
ny personelu, a sklep MHM 
nr 50 w pełni na to zasłużył.

ik.

Drukarnia Prasowa 
Kraków, uL Wialopola I
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Święto „ftad&sz&wtow"
„Bartoszowcy" — to żołnierze — budowni­

czowie. Krakowski Pułk Obrony Terytorial­
nej Kraju bowiem, choć istnieje dopiero od 
ponad dwóch lat — ma na swym koncie licz­
ne zasługi, mierzone ilością godzin przepra­
cowanych w czynach społecznych. Wartość 
wykonanych przez „Bartoszowców" prac obli­
cza się na kwotę ok. miliona złotych. Dla nas 
praca żołnierzy OTK jest szczególnie cenna. 
Właśnie nasz kombinat jest największym pla­
cem budowy, w której uczestniczą. Dlatego

też z dużą radością przyjęliśmy odznaczenie 
krakowskiego pułku OTK w uznaniu ich za­
sług w budowie stalowego giganta „Odznaką 
Budowniczego Huty im. Lenina”.

A oto zdjęcia ilustrujące przebieg święta 
żołnierzy w stalowych mundurach, w którym 
wzięli udział i przedstawiciele władz dzielni­
cowych: I sekr. KD PZPR tow. ANDRZEJ 
KASPRZYK oraz przew. Prez. DRN mgr inż. 
ST. CICHOCKI.

W imieniu mlnlstTa budownictwa I przemysłu materiałów budowla- 
nych „Odznaką Budowniczego Huty im. I.enina” dekoruje sztan­
dar pułkowy dyrektor naczelny PPB HiL — HENRYK VOGT.

Druga część uroczystości odbyła się w koszarach OTK w Krako­
wie. Odsłonięty tu został przez sekretarza KW PZPR 
posła MIECZYSŁAWA HEBDĘ posąg patrona Pułku — Bar­
tosza Głowackiego. Rzeźbę artysty Tadeusza Stulgii.skiego ofiaro­
wało źolnierzom-budowniczym Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Ogólnego.

Wieln „Bartoszowców” otrzymało równie* „Odznaki Wzorowego 
Żołnierza". Wręcza je szef Woj. Sztabu Wojskowego płk. dypl. MA­

RIAN BERLING. Gratulacje — składa dowódca Pułku.

„Odznakę Budowniczego Huty Im. I.enina" nadano płk M. BER- 
t-lKCOWI i d-cy Pułku OTK ppłk B. LITYŃSKIEMU (na zdjęciu). Świąteczny żołnierski obiad naprawdę smakował—

422-22 na poważnie
(Dalszy ciąg ze str. 6) 

usług — co także nie jest bez 
znaczenia. Podobnie z przy­
padkami ropnymi. Dobrze, 
kiedy estry dyżur ma właśnie 
oddział chirurgiczny nowohuc­
kiego szpitala. Ale jak poważ­
nie obciążają one wtedy leka­
rzy, którzy powinni interwe­
niować przede wszystkim w 
nagłych, skomplikowanych 
przypadkach.

Już w lutym tego roku ko­
legium dzielnicowego Wydzia­
łu Zdrowia na wniosek kie­
rownika SPR — dr RYSZAR­
DA BRONKA postanowiło 
•tworzyć gabinet urazowy 
czynny całą dobę na miejscu 
— na bazie Rtg. szpitalnego 
względnie pobliskiej Poliklini­
ki. Ostatnio, przed kilkoma 
dniami, po szczegółowym prze­
analizowaniu najkorzystniej­
szej lokalizacji i potrzeb ka­
drowych, dzięki niesłychanie 
życzliwemu stanowisku dy­
rektora Szpitala dr ST. WIL- 
KONIA — podjęto decyzję. 
Od 1 stycznia przyszłego ro­
ku czynne będzie przy Pogo­
towiu, które zresztą od 1 lip— 
ca stało się niezależną jed­
nostką administracyjną (nadal 
jednak pozostawać będzie pod 
fachowym nadzorem dyrek­
cji Szpitala) — ambulatorium 
urazowe — przy chirurgicznej 
przychodni przyszpitalnej. Ta 

Kącik filatelistyrznj

Dla zbieraczy stempli
stów spędzi tegoroczny urlop 
w okolicach Zakopanego, znaj­
dą więc okazję zdobycia tej 
ciekawostki.

W naszym kąciku zamiesz­
czamy dziś okolicznościowy 
stempel pccztowy z Kaspro­
wego Wierchu. Wielu filateli­

koncepcja kryje niewątpliwe 
plusy. Pomieszczenia znajdują 
się bowiem na parterze 
co ułatwńa transport chorych, 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
SPR. Jest na miejscu gabinet 
przyjęć, istnieje możliwość 
zorganizowania niezbędnego 
zaplecza łóżkowego na odcin­
ku urazowym oddziału. Co 
najważniejsze — bardzo 
ważna i korzystna dla pacjen­
tów jest możliwość wzajem­
nych konsultacji lekarzy.

Zmiany na korzyść idą da­
lej. Od sierpnia, najdalej 
września — zainstalowany zo­
stanie radiotelefon, odziedzi­
czony po krakowskim Pogoto­
wiu. Oby tylko lepszy niż ten 
poprzedni, którego żywot był 
niestety krótki. Nic dziw­
nego, skoro z karetkami dys­
pozytor mógł się porozumie­
wać dopiero wtedy, gdy wjeż­
dżały w obręb obiektów szpi­
talnych...

Tak więc historia staje się 
optymistyczna. Coraz mniej 
powodów do ewentualnych 
narzekań będą mieli pacjenci 
Gdyby jeszcze ludzie nie uno­
sili się, nie wygłaszali imper­
tynencji i co najważniejsze — 
przestali absorbować Pogoto­
wie błahymi wezwaniami.

Bo 422-22 odpowiada na 
każde wezwanie. Chodzi 
przecież o życie.

Bronisława ROSZKO

Oleili

Kazlmien Kowaliki — „Upler»- 
nie się przy nadziei” — Sześć o- 
powiadsń opolskiego autora, z 
których najciekawsze nosi tytuł 
„Uporządkowanie spraw". Jest to 
opowiadanie o literacie powraca­
jącym w rodzinne strony w mo­
mencie szczytowym kariery autor, 
skiej. Swoją obecną sytuację 1 
pozycję wykorzystuje on dla oso­
bistych odwetów za porażki z cza. 
sów dzieciństwa i wczesnej mło­
dości. We wszystkich, utworach

S Rozrywki umysłowe ■ Rozrywki

ritniówu“]

POZIOMO: 1. wyszczególnienie 
cech jakiegoś zjawiska, 5. zmniej­
sza tarcie, 9. ochrania drzewa, 
iii. puszysta u lisa. 11. znajdują 
tam schronienie bezdomne psy. 
li. mówił Sarmata do Sarmaty, 
13. byt twórcą opery „Manru" i 

buzo wnikliwej I subtelnej obser­
wacji psychologicznej.

Wyd. „Śląsk", cena U zł.
Aleksander Skarżyński — „Po­

lityczne przyczyny powstania war­
szawskiego” — Oparta na boga­
tych dokumentach praca z dzie­
dziny naszej najnowszej historii. 
Zawiera wiele ciekawych wnios­
ków i rozważań o powstaniu, jego 
tragicznych skutkach wynikłych 
z doraźnych celów politycznych 
oraz dyplomatycznej grze rządu 
londyńskiego.

PWN, cena 46 zł.
Maria Żmigrodzka - „Orzeszko­

wa — Młodość pozytywizmu" — 
Pierwszy tom monografii poświę­
conej twórczości Orzeszkowej. W 
tomie — okres młodzieńczej dzia­
łalności literackiej i publicystycz­
nej pisarki.
PIW, cena 40 zŁ 

premierem polskim, U. on i ona, 
17. dziewczynka z Zielonego 
Wzgórza, 19. przyziemna część 
atmosfery, sięgająca 11 km w 
górę, 25. marka żyletek lub mia­
sto w woj. łódzkim, 26. odcinek 
trasy wyścigowej, 27. imię slyn-

„W ALKÓW ER?
SCENARIUSZ I REŻYSERIA: 
JERZY SKOLIMOWSKI 
WYKONAWCY: JERZY SKO­
LIMOWSKI, ALEKSANDRA 
ZAWIERUSZ ANKA, KRZY­
SZTOF CHAMIEC, FRANCI­
SZEK PIECZKA, TADEUSZ 
KONDRAT, STANISŁAW ZA­
CZYK, ELŻBIETA CZYŻEW­
SKA I INNI.
KINO: „ŚWIT”, OD 12 DO 
15 BM.

Rzadki to wypadek tak 
wszechstronnych uzdolnień, 
jakie ujawnił nam Z7-letni Je­
rzy Skolimowski. Scenarzysta, 
reżyser i odtwórca głównej ro­
li — w jednej osobie. Skoli­
mowskiego znamy już-z fil­

A. Zawleruszanka w filmie „Walkower" Jerzego Skolimowskiego.

mów „Niewinni czarodzieje” i 
„Nóż w wodzie”, których był 
współscenarzystą. Duży roz­
głos przyniósł mu film „Ryso­
pis”, zrealizowany jako pra­
ca dyplomowa w łódzkiej 
PWSTiF. Uzyskał on w ub. ro­
ku nagrody za najlepszą reży­
serię i zdjęcia — na festiwalu 
filmów szkolnych.

„Walkower" jest jednocześ­
nie bardzo ciekawym i nowa­
torskim w naszej kinemato­
grafii eksperymentem formal­
nym. Cały film zrealizowano 
w 29 ujęciach — trwających 
niekiedy po 5 minut — pod­
czas gdy „normalnie" ich ilość 
bywa dziesięciokrotnie więk­
sza. Wymagało to od reżysera 
absolutnego opanowania całej 
machiny zdjęciowej. Skoli­
mowskiemu udało się wydo­
być z filmu niezwykle suge­
stywny nastrój i sprawny tok 
narracji. O treści nie wspom­
nę, to trzeba zobaczyć.
„GŁADKA SKÓRA” 
SCENARIUSZ: FRANCOIS
TRUFFAUT I JEAN-LOUIS 
RICHARD
REŻYSERIA: FRANCOIS
TRUFFAUT
PRODUKCJA: FRANCJA

„Gładka skóra" jest pozor­
nie konwencjonalnim. drama- 

umysłowej Rozrywki umysłowe gg

nego pedagoga czeskiego, Komen- 
sky'ego, 28. dawna czapka woj­
skowa typu francuskiego, 29. 
marny obraz, 34. skala osadowa, 
zwana martwicą wapienną.

PIONOWO: 1. daszek nad ko­
minem. 2. przybranie jakiejś po­
stawy, 3. bardzo twardy metal, 
4. wysuszone korzenie storczy­
ków, Jako środek przeciw bie­
gunce, 5. wpływa do Wisły, 8. 
najpiękniejsza z babek, 7. sku­
teczna forma obrony. 8. księż­
niczka hinduska, 14. skoro świt, 
!S. wymyśliła „jabłko Niezgody", 
17. opryszek paryski, 18. krótko­
trwałe wzruszenie, 19. pila do 
cięcia tarcic, 20. cenna roślina 
włóknista stref zwrotnikowych 1 
podzwrotnikowych, 21. znajdziesz 
w każdym sadzie, 22. hipotetycz­
na substancja w kosmosie, 23. 
zwały kamienne na dnie koryta 
rzecznego, 24. święty byk, czczony 
w starożytnym Egipcie.

WIRÓWKA
Lookoła poszczególnych liczb 

wpisać 12 wyrazów sześcioljtero- 
wych według podanych niżej o- 
kreśleń. Początek wpisywania — 
w polach zaznaczonych kreska­
mi, kierunek — jak ruch wska­
zówki zegara.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. 
mielizna piaszczysta wzdłuż wy­
brzeża morskiego, 2. trawa po­
krywająca większy kawałek zie­
mi, 3. jeden z przedmiotów nau­
ki w szkole, 4. stolica starożyt­
nej Asyrii, 5. konferencja robo­
cza, 8. dawna opłata iennicza, 7. 
substancja garbnikowa otrzymy­
wana z galasówek, I. sukienny 
kaftan góralski z wyszywanląmi 

tem mieszczańskim godnym 
bulwarowej sceny. Rzeczywiś­
cie temat filmu jest banalny: 
późna miłość ŚO-letniego męż­
czyzny i młodej dziewczyny, 
rozbite małżeństwo, łzy i tra­
gedia— Jednak ten film nie­
wiele ma wspólnego z trady­
cyjnymi schematami. Pozor­
nie zimny i beznamiętny, uka­
zuje prawdę o ludzkich uczu­
ciach tak wielostronnie i szcze­
rze, że nie sposób pozostać o- 
bojętnym wobec stawianych w 
nim znaków zapytania. Właś­
ciwe Truffaufowi mistrzow- 
stwo reżyserii idzie w parze 
ze znakomitą grą pierwszopla­
nowej trójki wykonawców. 
Zarówno Jean Desailly, jak i 

młodziutka Françoise Dorleae 
i nieznana u nas Nelly Bene­
detti stworzyli prawdziwe, 
proste i wzruszające sylwetki 
ludzi postawionych przed pro­
blemami nie do rozwiązania.

ZAKUPILIŚMY
„Ojciec pięcioraczków” — 

czechosłowacka komedia oby­
czajowa zrealizowana przez 
Antonina Moskalika. Kłopoty 
szczęśliwego ojca, którego 
spokojne życie uległo gwał­
townej przemianie z chwilą 
przyjścia na świat pięcioracz­
ków. W rolach głównych: O- 
tomar Krejca, Vlasta Chramo- 
stova, Dana Syslova i Oldrich 
Vlach.

„Monsieur" — komedia 
francuska w reżyserii twórcy 
„Nędzników" Jeana-Paula le 
Chanois. Znudzony monoton­
ną egzystencją bankier an+*.- 
żuje się incognito jako luna) 
do bogatego mieszczańskiego 
domu. Kapitalna kreacja Jean 
Ga bina w roli tytułowej.

„Dwaj z Teiasu” — barwny, 
szerokoekranowy western a- 
merykański. Wartka akcja, 
niebanalnie naszkicowane po­
stacie. Reżyserował Raoul 
Walsh. Grają m. in. Clark 
Gable, Jane Russell, Robert 
Ryan i Cameron Mitchell.

os wierzchu. 9. mebel wyściea- 
riy, 10. miód oczyszczony z wos­
ku, 11. pochyla ściana nasypu 
ziemnego, 12. duży ozdobny ta­
lerz na podstawce służący do po. 
dawania ciast i owoców.

Rozwiązania prosimy kierować 
pod adresem redakcji do dnia 
16. VII. br. (decyduje data stem­
pla pocztowego; z dopiskiem na 
kopertach „Rozrywki umysło­
we”. wśród Czytelników, którzy 
r.adeślą przynajmniej jedną bez­
błędną odpowiedź, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci BONÓW 
KSIĄŻKOWYCH.


